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o  godzinie 3 p o  południu z datą dnia 
następnego.

Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi:
w kraju i A u stry i m iesięcz. 2 k. 20 h.
w N ie m c z e c h ......................3 „  —  „
w  innych  Państw ach  . . 4_„ —  „
Z a  zm ianę adresu dopłaca się 40 „

Opłatę należy niecić rówwoczcór ie z 
mem zmiany adresu

Prenumerata ws Lwowie m iesięcznie 2 k 
Numer kosztuje w e L w ow ie  . . 8 h 
na p row in cy : . • . . 12 h

Sumera z poprzednich dni po 20 h.
W szelkie DONTKSIKNIA PEYW ATNB

o aaręczynach, Clubaoh, weselaoh, nabożań- 
Biwacli eałabnych, pogrzebach, opisy ncast • — i ----- —  u . . . ^ . ł r t o m T r  dla balów,

PRZEGLĄD
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA

przyjm uje  w yłącznie :

r

A jen cya  d z itn s ik ó w  S ok o łow sk ieg o  w i  Lw ow ie
P a s a ż  H a m m a n a  1. 9  

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej

stronicy:
w iersz petitow y alho je g o  miej sce 20 h.

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym  petitem  za każde s łow o 4 h. 
tłustjrm garm ondem „  „  6 h.
koresp. pryw atne „  „  8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: w iersz p etitow y albo je -

i aabaw prywatnych, rek la m y  .... . . ,
odccytów i koncertów, spisy układ**, <lo-

* ■ _ — ___— 1. . .  Al .  n l  n -r 4 A n n a l i  T trż d fi"
W U hhy i. a o j jv w *  o v  tt , * r “ V ,   _ ’ -
niesienia o agubacli, zr.alezianyr.h przoci- 
m iotach i t. d. po 1 k. od wi6A’»Kfi.

polityczny, społeczny i literacki.
o  m iejsce 60 h.

eklam y p o  kronice w iersz petit. 1 k.
Ogłoszenie na czele numeru 

na pierw szej stron icy  w iersz peti­
towy .................................................60 h.

Dziś: ^  
Jntro : »

św. Urszyli P. M. m 
św. Korduli P. bo

Pelagii 
Jakóba A.p.

Adres Redakcyi i Adminiatraoyi 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Llldwłk Masłowski. Wschód słońca o g. 6 m. 83 

Zaohód _ .  4 m. 68
Długość dnia godzin 10 minat 20 
Ubyło dnia od wczoraj' 4 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prowincy i :  

Miesiącznic 2 K . 20 h.
Kwartalnie 6 „ 60  „
Półrocznie i 3  „ 20 „
R ocznie 26  „ 40  ,

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  h. 
Admłn/lstracya Przeglądu.

fantazje lusiUstiiej
Z powodu wznowionej wśród rusińskich 

akademików agitaoyi, której oelem zruszozonie 
uniwersytetu lwowskiego, — z powodu t«j 
prawdziwie fautastyoznej zabawki, która jedy­
nie szkodzi młodzieży, bo uozyó się jej przń- 
szkadza, a wtrąoa ją w sferę bezpłodnych 
mrzonek, — warto przytoczyć to, co wysłań­
cowi Petersburskich Wiedomośti mówił niedawno 
rusiński poważny historyk, kanonik u św. Jt§- 
ra, X . Antoni Petruszewioz. Rozmowę jego 
z rosyjskim publioystą ogłosił ów petersburski 
dziennik w swym 227-ym numerze. Była CnĄ 
dłitga. Szanowny kanonik potrącił w niej b 
dawną dwulicową politykę Austryi * naija, 
o postępowanie Pawła I. z towarzyszami BjW- 
śoiuszki i o tern, że były oaasy, kiedy pokład­
liśmy wszystkie nasze nadzieje w zagrani­
cznych potęgaoh, ale te czasy już minęły i te­
raz „Polacy liczą tylko na siebie, odpowiednio 
kształcą siebie i swój lud“; dalej potrącił 
X . kanonik o nasz stosunek do Rusinów, a po- 
tępiająo n&s bezwzględnie za jakieś wrzekonc 
poljj^enie rusińskiego ludu, dodał, że jedntk 

i podtrzymujemy ukrainofilakie tendeu- 
to dlatego, że jak sami chcemy odebrió 
morze Bałtyckie, tak radzibyśmy, żeby 

i odebrali jej morze Czarne. Wspólna 
ó do Rosyi, wspólne złe względem niej 
37 zbliżają nas do partyi ukraińskiej. Te 

X . kanonika pozwalamy sobie nazwać 
azyą, nieopartą na żadnyoh rzeozywi* 
taoh- Jeżeli on sam powiada, że „Po- 

żo zrozumieli i dużo się nauczyli" 
j polityoe, to powinien był logioznie 

bwttdzió wniosek, że się nie oddajeny 
kon o Bałtyokiem, ani o Czarnem iro- 

"VHdooznie odezwał się on jak echo 
mKch Wiedomośti, które wieoznie p:'a- 

niszyoh oelach „od morza do morzi". 
Peruszewioz nie jest politykiem; >*- 

r>jv'i»ł p.tr««it esssfo s  dfl'-
siejszymi prądami nietylko w naszym naro­
dzie, leoz także w swoim; dlatego nie przy­
kładamy żadnej wagi do jego polityoznyoh po­
glądów Natomiast jest on wogóle ozłowiekiem 
poważnie myśląoym, dobrym historykiem i 
wybornym lingwistą. Rnsini dzielą się na bar­
dzo liozne 1 bardzo pokłócone ze sobą stronni­
ctwa, a jednak żadne z nioh nie odmawia 
X . Petruszewiczowi patryotyzmu i znajomości 
charakteru rusińskiego ludu. Rzeozywiśoie, sza­
nowny prałat może nas nie znać, nie lubić, 
posądzać i podejrzywać, ale swoioh niezaprze- 
ozenie zna, kocha, ooenia może lepiej niż za­
sługują, a w każdym razie jest dla nioh po- 
błai.’ :wy, czego mu oczywiście nikt z nas za 
złe nie weźmie.

Cóż więc mówi on o Rusinaoh? Oto, ro­
syjski publicysta tak zapisał jego słowa: „Ru- 
sini przyszłości nie mają. Są oni zerem, które 
zerem pozostanie dopóty, dopóki przed ni 
nie stanie jakaś cyfra: jedynka, dwójka lub 
trójka. Taką cyfrą dla owego zera jest teraz 
Austrya, w przyszłości zapewne będzie Rosya, 
albo — może być — Niemcy. Naród rusiński 
jest nadzwyczajnie miękki i oprócz tego pod 
względem politycznym nadzwyczajnie slaby. 
Dlatego też nie jest on niozem więoej, jak wo­

skiem, który teraz Polacy ugniatają, jak ohoą, 
a w przyszłości ugniatać będą Rosyanie lub 
Niemoy. To nie pessymistyozny pogląd, leoz 
tylko trzeźwy. Nasza młodzież marzy o poli- 
tyoznem odrodzeniu narodu, o uwolnieniu go 
ot polskiego jarzma i t. d. Jam już o tyle 
etiry i doświadczony, że nie mogę się oddawać 
takim politycznym fantazyom. Największem 
zJem Rusinów jest brak oświaty".

Ta X . Petruszewioz, odbiegająo od przed­
miotu, zaozął mówić o tern, że na punkoie 
oświaty „Polaoy doskonale pamiętają o sobie0, 
» oaen;,, niestety, nie możemy się zgodzić. 
Rzeozywiśoie mówimy o niej bardzo dużo i 
coś robimy, ale pojmujemy ją nie doskonale 
i z jej rezultatów nie możemy się cieszyć... 
Lecz po krótkiem zboczeniu od przedmiotu 
X . Petruszewioz wróoił do niego, więo i my 
podążamy za nim. Rosyjski publioysta tak za­
pisał jego słowa :

„Trzeba oświeoió Rusinów, stworzyć ru- 
sińską literaturę, oo zaś najważniejsze, trze­
ba stworzyć język rusiński. Bez języka nie 
ma narodu. Rusini mówią i piszą nie jakimś 
językiem, który się odlał w pewną określoną 
formę, jak naprzykład rosyjski albo niemie­
cki, leoz mówią i piszą lioznemi narzeozami, 
każdy inaczej, jak się któremu podoba, albo 
jak go Pan Bóg natchnie, tworząc przez to 
prawdziwie babilońskie nagromadzenie na­
rzeczy".

A zatem, nie ma języka rusińskiego, jok- 
;że tedy myśleć już o rusińakim uniwersyteoie ? 
X  Petruszewioz zakońozył swą rozmowę z ro­
syjskim publicystą słbwami: „Jeśliby ohoiano 
unię posłuchać, dałbym Rusinom krótką poli­
tyczną radę: tylko nie fantazyować !*

I my z oałą życzliwością powtarzamy tę 
radę. Jeżeli rusińakie zero,, aby ooś zuaozyó, 
musi miaó przed sobą jakąś liozbę, to po oo 
Rusinom rosyjska lub niemieoka, w ogóle ja ­
kaś obca, kiedy w zgodzie z nami mogą mieć 
swoją? Z tego, oo jest w Rosyi i Niemozeoh, 
łatwo im się domyśleć, jaką liozbę postawią 
te państwa przed ich zerem, jeżeli niem kie­
dyś będą mogły się rozporządzać, natomiast, 
pomimo wszelkioh narzekań na nas, — ozem 
głośniejszych i bardziej niesprawiedliwych, 
■tern snadniej dowodząoyoh, że ucisku nie 
ma — muszą przyznać Rusini, że faktycznie 
w szkołaoh, urzędach, zgoła wsxędzie, sza­
nujemy wszystkie ioh odrębnośoi. „Tylko 
nie fantazyować!“ — woła do awyoh ziom­
ków X . Petruszewioz, — a więo stać na grun- 
oie realnym, to znaozy, w dobrej zgodzie z na­
mi praoować nad pomyślnością wspólnego 
kraju.

dniu, a Wuioz tema się opierał. Jenerał Cin- 
oar-Markowioz i nowy minister spraw zagrani­
cznych Łozanioz należeli do wielkich zwolen­
ników zmarłego króla Milana i posiadali jego 
zupełne zaufanie. Już to wskazuje, że król 
Aleksander, po długich poszukiwaniach nowyoh 
dróg, postanowił wróoić na bity gośoiniec, któ­
rym kroozył jego ojoieo. Zaszła więo w Serbii 
ważna zmiana. Kiedy się ona przygotowywała 
w Niszu, gdzie bawił dwór i obradowała skup- 
czyna, rosyjski poseł Ozaryków pojeohał tam, 
aby zażegnać przesilenie i utrzymać Wuioza u 
steru. Stamtąd we środę w nooy pooiąg dwor­
ski przywiózł do Belgradu króla, królowę, dwo­
rzan i wielu posłów, a w pięć minut potem 
nadbiegł zwykły pooiąg, z którego wysiadł p. 
Czarykow. A zatem rozżalenie na Rosyę jest 
tak wielkie w belgradzkim konaku, że, dając 
mu wyraz, król nie zaprosił do swego pooiągu 
przedstawioiela dypiomaoyi rosyjskiej. Od tej 
chwili już wiedziano w Belgradzie, że Wuioz 
ustąpi. Leoz wróci on, skoro tylko Rosya 
uśmiechnie się do Serbii. Nie wiele na to po­
trzeba, Zapewne wkrótoe oar zaprosi króla 
Aleksandra z Dragą do Liwadyi.

S p ó r  o c h t ó p  nauczy c i e l i .

Przesilenie w Serbii.
Sobotnie telegramy doniosły o podaniu się 

d<| dymisyi russofilskiego gabinetu Wuioza i 
o ;po wołaniu do steru rządu, złożonego z przed­
stawicieli wszystkich stronnictw, takioh jednak 

śsedstawioieli, którzy zawsze przemawiali za 
ywadzeuiem samodzielnej, wyłąoznie serb- 
iej polityki. Dwaj wybitni zwolennioy nieza­

leżnego w polityoe kierunku stanęli na ozele 
nowego gabinetu : szef sztabu głównego jene­
rał Ctnosr-Markowicz objął prezydyum, a Ło­
zanioz tekę spraw zagranicznych. Ten ważny 
przewrót, upozorowany tem, że Wniezowi nie 
udało się zaoiągnąć zagranicznej pożyozki na 
dogodnych warunkach, został wywołany naj­
pierw rosyjsko-bułgarskiemi uroczystościami w 
Ssypoe, następnie tem, że oar od wiosny zwle­
ka z ozuaozeniem terminu, w którym zeohce 
przyjąć wizytę króla Aleksandra i królowej 
Dragi, a wreszcie podobno jeszcze tem, że para 
królewska postanowiła złożyć wizytę w Wie-

W  żyoiu roayjskiem powstają nieraz fa­
kty, o których słucha Europa jak o żelaznym 
wilku. Czy, naprzykład, nie jest to dziwnem, 
wręcz nieprawdopodobnem, że teraz na wnio­
sek kuratora odeskiego okręgu naukowego we­
zwał rosyjski minister oświaty wszystkioh ku­
ratorów w państwie, aby przesłali mu swe 
memoryały w kwestyi: ozy uwolnić od chło­
sty nauosyoieli i uoani szkół pospolityoh, za­
rządzanych przez ministeryum oświaty ? Sieką 
nczni nietylko w Rosyi, ale takie w Prusach, 
Bułgaryi, Serbii i Chinaob, ale żeby karano 
plagami nauczycieli, o tem zapewne nikt nie 
słyszał, ohyba w Azyi, gdzie bizun wszechwła­
dnie panuje nad ludźmi, regulując wszystkie 
ioh stosunki z władzami. Okazuje się jednak, 
że pod bizunem żyją pedagogowie rosyjsoy. 
Dowiedziano się o tem w Europie przy nastę­
pującej okolioznośoi.

W  Rosyi niemal każde miuisteryum ma 
swoje szkoły, któremi zarządza, zupełnie się 
nie oglądając na ministra oświaty. Są więo 
szkoły wszelkioh stopni, podlegające wyłąoznie 
ministrowi wojny, alb) ministrowi finansów, 
albo ministrowi rólnibtwa', albo wreszcie syno­
dowi, który dla prawosławia jest ministerstwem 
wyznań. Wszystkie te naczelne zarządy rywa­
lizują ze sobą, starająo się różnymi przywile­
jami przyciągnąć do swyoh szkół lepszy per- 
sonal nauozycielski i jak najwięoej uczni, Cza­
sami w tej rywalizaoyi bierze udział cały rząd, 
forytująo jedne szkoły kosztem innych. Tak 
naprzykład teraz od lat kilkunastu rozmyślnie 
zaniedbywane są szkoły pospolite, utrzymy­
wane przez instytuoye autonomiczne, zwane 
ziemstwami, a zarządzane przez ministeryum 
oświaty, natomiast takiesame szkoły, utrzymy­
wane przez prawosławne duchowieństwo pod 
naozeluym kierunkiem synodu, doznają bardzo 
troskliwej opieki rządu. Dla tyoh „cerkie­
wnych* szkół, które jednak bynajmniej nie 
przygotowują kleryków prawosławnych, leoz 
w ogóle przyjmują wszelką młodzież, a nie- 
prawosławną bardzo ohętuie; — dla tyoh więo 
szkół, które z oałą słusznością można nazwać 
misyonarskiemi, budżet państwowy jest nad­
zwyczaj hojny, ioh nauczyciele korzystają z 
różnych służbowych ulg, a ioh uozniom ła­
twiej, niż każdym innym, przechodzić do 
szkół średnioh. Prawosławny synod ustawicznie 
stara się wszelkimi przywilejami przyoiągnąó 
do nioh nauozyoieli i młodzież. Tak więo w

kwietniu roku bieżącego wystarał się on u ot­
rą o ten wyjątek, że profesorowie i uczniowie 
szkół cerkiewnych nie mogą być karani chłostą.

Jest to bardzo oenny przywilej, bo per- 
soual nauozycielski w Rosyi składa się w zna- 
oznej ozęśoi z osób ohłopskiego lub mieszczań­
skiego poohodzenia, a takie osoby, jeżeli nie 
otrzymały uniwersyteokiego wykształcenia, 
lecz tylko przeszły naprzykład przez semina- 
ryum nauozyoielskie, mogą być karane ohłęsts _ 
nietylko na mocy wyroków sądowyea,’  isaiP
także przez polioyę, albo nawet przez naozel- 
nika ziemskiego, który jest administracyjnym 
zwierzohnikiem pewnej ozęśoi powiatu.

Ten przywilej, nadany w kwietniu rb. 
szkołom cerkiewnym i ich saminaryom nau­
czycielskim, sprawił to, że wnet zapełniły się te 
zakłady nanozyoielami z chłopów i mieszozan, 
oraz uczniami, którzy przeszedłszy przez szko­
łę cerkiewną, nabywali już na całe życie wol­
ność od chłosty.

Opustoszały szkoły zarządzane przez mi­
nisteryum oświaty. Więo kurator odeskiego 
okręgu naukowego zaproponował, aby tensam 
przywilej dano i tym szkołom, a minister we­
zwał wszystkioh kuratorów, aby o tej sprawie 
wyrazili swe zdanie. Zaozął się tedy spór, bo 
zwolennioy szkół oerkiewnyoh bronią ich przy­
wileju, a znowu tak zwani liberałowie chcą 
ów przywilej zmienić w powszeohną regułę. 
Gorączkuje się ogół rosyjski kwestyą, ozy 
ohłostać pedagogów, ozy nie ? Jakie to dziwne.

Uczta weselna Bony Sforcyi.

Zygmunta I i oesarza Maksymiliana, występu­
jącego w roli dziewosłęba, ją też dogonili.

Wprawdzie Zygmunt sam nie zjeżdżał na 
ślub, ale w jego zastępstwie przed ołtarzem, w 
kaplicy tak z w. zamku Kapuańskiego, przed 
archidyakonem krakowskim, protonotaryuszem 
apostolskim, sekretarzem a secretis królewskim, 
Janem Konarskim, ślubował jej wierność Sta­
nisław Ostroróg, kasztelan kaliski i nałożył na 
naleo pierścień z dyamnntem, o którym mówi 

relacyi swojej Justus Jodokus Deoyusz, zda-

Szóstego grudnia 1517 roku, w dzień św. 
Mikołaja, patrona miasta Bari, del glorioso San 
Niccolo, jak mówi jeden z współczesnych, za­
ślubiała w Neapolu młoda Sforzówna, Bona, 
per procura, tj. przez zastępstwo, króla pol­
skiego Zygmunta Marino Sanuto, współozesny 
weneoki kronikarz, który zostawił ogromny 
zbiór notatek, niejako dziennik ówczesnych 
wypadków, zaczerpnięty z archiwum Rzeczy­
pospolitej św. Marka, regestruje też wiado­
mość, nadesłaną z Neapolu, pod datą 5 gru­
dnia: „Jutro, tutaj, w Neapolu, odbędzie się 
uroozystośó dla królowej polskiej i to bardzo 
wspaniała. Jest to córka księżnej Bari; będą 
wyprawione wielkie zabawy ze znacznym wy­
datkiem. Damy tytułowane, jakie wyjeohały z 
miasta, przybyły, aby wziąć udział w festynach. 
Zarządzono wielkie przygotowania, gdyż księ­
żna, matka królowej, ohoe pokazać wielkość 
swego rodu...“

Izabela aragońska, matka Bony, lubująoa 
się w okazałośoL jak wogóle Hiszpanie, a za 
nimi Neapolitańozyoy, wolałaby zapewne, aby
agent weneoki nazwał ją księżną Medyolańską, 
jak ją na dworze nazywano, choćby dlatego, 
że praw swoioh do wydartego jej księstwa 
woale zrzekaó się nie myślała. Była to twarda, 
dumna, zabiegliwa niewiasta, w którą biły 
ciosy jeden po drugim. Ot, teraz niedawno je­
dynak syn jej, wzięty do niewoli przez króla 
franonskiego, Ludwika X II, zabił się na polo 
waniu i razem z nim zgasła niemal nadzieja 
powrotu do wspaniałej stolicy Sforzów... Skoro 
jednak jej oórka, jedynaczka, zaślubiała króla 
wielkiego państwa, nie wypadało, aby obrzęd 
weselny odbył się w Bari, prowinoyonalnem 
ohoó handlowem miasteczku, ani też nie ży- 
ozyła sobie, aby taki wypadek w żyoiu, jak 
wydanie ukoohanej oórki, jedynej pooieohy, 
jaka jej została, przeszedł niemal niepostrzeże­
nie, bez rozwinięcia pompy, godnej przyszłego 
stanowiska Bony i podań hiszpańskioh. Więo 
w Neapolu miała się odbyć uroozystośó, w 
zamku Casteloapuano, pałacu raczej, uiż zam­
ku, oddauym na rezydenoyę. Tutaj posłowie

je się nieobeony przy obrzędzie, choć w owym 
ozasie był wysłany do Włooh. Od tej ohwili 
rozpoozyna się w Neapolu szereg festynów, za­
baw, które trwały niemal dwa miesiące. Wszyst- 
ko, oo tylko Neapol miał najwykwintniejszego, 
zacząwszy od wioekróla hiszpańskiego, Raj­
munda de Cardona, cały kwiat arystokraoyi 
królestwa podejmowany był przez Izabelę.

Zaraz po oeremonii zaślubin podano śnia­
danie, gdzie, jak mówi współozesny Julian 
Passero, który zaślubiny opisał, zastawionych 
było, między innemi, dwieśoie piramid z cu­
krami i dwieście mis z „konfektami*. Ale głó­
wne przyjęcie stanowił uroozysty obiad Ku 
wieozorowi, we wspaniale przystrojonej gobe­
linami, makatami i srebrem stołowem sal: Ca­
steloapuano, zasiadają wszyscy do biesiady: 
posłowie polscy, cesarsoy : Sebastian Speran-
tius i Augustyn Cemensius (zlatynizowane, 
ówczesnym zwyozajem, niemieokie nazwiska), 
sześciu aroybiskupów i biskupów, orszaki po­
selstw, oraz arystokraoya Neapolu. Obiad we­
selny, jak mówi Passero, był wspaniałym jak 
rzadko, choćby dlatego tylko, iż trwał... dzie­
więć godzin, gdyż gośoie zasiedli do stołów o 
godzinie 2-ej w nocy, a wstali około 11-ej.

Musimy to objaśnić. Liozono wówozaa go­
dziny — tak, jak jeszoze do niedawna w Rzy­
mie — od ohwili, kiedy z zaohodem słońoa 
dzwony kośoiołów głosiły Anioł Pański. Oozy- 
wiśoie więc, początek r&ohuby zmieniał się 
według pory roku i woześniejszego lub pó­
źniejszego zachodu słońca- W  grudniu, miesiąou, 
w którym Boua wzięła ślub, „Ave Maria" za­
czynało się około godziny 6 ej po południu, 
więc godzina 2 ga w nooy była naszą godziną
6-tą, a 11-ta — 3-oią godziną zrana.

Sam obiad, choó złożony z dwudziestu 
czterech dań, nie byłby trwał tak długo, gdy­
by nie to, że był przerywany przez składanie 
podarunków ślubnych, którym towarzyszyły 
mniej lub wiąeej długie przemowy.

To samo działo się zresztą w cztery mie- 
sąoe później w zamku na Wawelu, kiedy Bo­
na, po przybyoiu do Krakowa, została korono­
waną. Bankiet koronaoyjny, w d. 18 kwietnia 
1518 r., trwał ni mniej ni więoej tylko — ośm 
godzin, gdyż w ozasie jego zaproszeni gośoie, 
ozy to z *agranioy, ozy z Polski, przynosi1’’ 
dary, jak: czary złote, roztruohany, kubki, mi­
sy, klejnoty itd., któryoh składanie wypełniło 
znaozniejszą część czasu, jaki uczta zabrała.

Nietylko oo do ilośoi potraw, ale i co do 
ilości mięsnych dań obiad weselny w Castel­
oapuano stanowił zapewne wyjątek. Neapoli­
tańozyoy, z powodu gorąoego klimatu, jedli 
mało mięsa. Wszakże jeden z Włochów, ksiądz 
Fulwiusz Ruggieri, Bolońozyk, który był w Pol­
sce za panowania Zygmunta Augusta (w roku 
1565), powiada w relacyi, jaka po nim została, 
że jeden Polak je więcej mięsa, niż pięciu W ło­
chów, ale że za to w Polsce mało ohleba je ­
dzą, a sałaty prawie woale nie znają; przytem 
kładzie się dużo pieprznych przypraw i spo­
żywa dużo słodyczy. (Obszerny rękopis X . 
Fulw. Ruggieriego znajduje się w Bibliotece 
narodowej w Neapolu).

Dochowało się też w opisie Juliana Pas­
sero menu obiadu, jaki wtedy Izabela dała dla 
ślubnych gości swoioh.

6)

W I E R A
opowiadanie

p rzez A n n ę  T urow ską.

(Ciąg dalszy)
Kolega nie wiedział, ozy być wdzięcznym 

za kompliment z tak pięknych i dumnych ust, 
otwierających się rzadko — al® ponieważ po­
wiedziała to pogardliwie z -azem, po namyśle 
odrzekł chłodno:

— Nie potrzeba nigdy lekceważyć tak pię- 
knyoh ohłopoów jak Wiedeńczyk, ołioóbj na­
wet od samego Dawida w prostej linii pocho­
dzili. Zresztą wzgląd ten, dla tak szczerze po­
stępowej, jak wy kobiety, nie powinien mieć 
żadnej wagi. Ten Niemczyk jest bardzo sma- 
ozny! Zdaje mi się, że gdybym był wami ko-1 
leżanki, tobym....

Nie dała mu skończyć — spojrzawszy nań I 
ogromnemi, naiwnie zdumionemi oozyma, jakby 
przytyk dotknąć jej nawet nie mógł, odparła 
spokojnie:

— A cóż to może mnie obchodzić! przecież 
ja jego ani pożądam, ani potrzebuję — ozyż 
on dla mnie po za swemi skrzypcami istnieje!... 
Czyż wogóle wy wszysoy dla mnie istniejecie!... 
— dodała podnosząc leciutko ramiona, z taką 
boską ironią, że mmc aż dreszcz zachwytu 
przeszedł.

Ale koledze mniej się to podobalc. Quasi 
szyllerowskie oczy dziko i brzydko zarazem 
mu błysły, gdy patrzał na odchodzącą z sali 
cudowną gibką postać dziewozyny i jij jasno­
włosą małą główkę kołyszącą się nad tłumem.

— Zobaczymy, królowo ryb, mohóv i poro­
stów, czy zawsze zostaniesz swojfj teoryi 
wierną. Nawet cię ten tur germański obronić 
przed tobą samą nie może, bo wyjecłał.

Istotnie Konrad, zawezwany ohvilowo do 
Niemiec, za miesiąc dopiero miał powrócić.

Ja wyszłam po owyoh słowach, a osując, 
iż wśród tyoh wszystkioh obojętnyoh i nie­
chętnych zostałam jej sama jedna, postanowi­
łam bronić ją przed wszystkimi i przed nią 
samą nawet, gdyby tego zaszła potrzeba.

Aie wieozór, gdyśmy się już do snu kła­
dły, patrząo na nią, rozplatającą przed komin­
kiem swoje złote włosy sięgająoe do kolan, 
znowu taką chłodną, obojętną, powiewną i 
uiapokalanis białą, zawstydziłam się sama za 
siebie i z własnyoh zaśmiałam obaw.

— Podejrzywać ją i lękać się o nią, o tę 
królowę śniegową! Oóż za dzieoiństwo !

A  jednak zastanowiło mnie to, że się dłu­
go nie kładnie i wpółrozebrana siedzi przed 
ogniem na białej niedźwiedziej skórze — jedy­
nym zbytku, który, próoz białych, także su­
kiennych kostyumów, pod nasz wspólny, skro­
mny dach wniosła.

— Ozego nie idziesz spaó ? — spytałam.
— Prawda! — odparła zwolna. — Widzisz 

— dodała tajemniczo uśmieohnięta — jak we 
mnie ooknęła się nagle kropelka krwi babuni, 
ulioznej śpiewaczki, gdy sobie tę czarodziej­
ską skrzypkę przypomnę, gra ona we mnie 
dziwnym akompaniamentem. Ozy wiesz, że 
gdyby ją ludzkie i to jeszcze takie — wzdry­
gnęła 3ię — nie trzymały ręoe, poszłabym za 
nią nieświadomie na kraj świata!

A potem już bardzo cicho, jakby do sie­
bie samej, szepnęła:

— I on grał tak ie !

I znów czas biegł — ale ja nie byłam 
czegoś zadowoloną z mojej, z dniem każdym 
więcej ukochanej, Wiery.

Oo mi ta dziewczyna za czar zadała — 
dotąd nie wiem. Czułam tylko, że się stała dla 
mnie wszystkiem; że troska o nią i myśl o 
niej zastępowała mi skutecznie nieobeoną mat­
kę, siostry, siowem oałą rodzinę.

Nieba bym jej była rada przyohylió, krwi 
serdecznej utoozyó, byleby jej tylko dobrze — 
a przynajmniej nie tak źle jak zawsze — było.

Leoz jakież tu lekarstwo zaordynować na 
ohorobę, pozornie niczem nie usprawie iliwio- 
ną, i do tego bez nazwy. Częściej jeszoze te­
raz niż dawniej, ile razy oczy zamknęłam, 
zdawało mi się, że widzę jej duszę, tę „pła­
chtę cieńką, białą, zakrwawioną i pokłótą jak 
sito" i głos słyszę, który od tego widma idzie 
do mnie przez przestrzeń:

— Go robić, się już wytrzymać nie 
może ?!

A  przytem, w obrębie uniwersytetu, w 
stosunku do niej, dział* się rzecz dziwna, któ­
ra mi się też okropnie niepodobała.

Ów skrzypek-Wiedeńozyk zaozął się na­
gle, berdzo gwałtownie i natarczywie, zwra­
cać do mojej Wiery, a oały uniwersytet — tj. 
nie cały, ale ta gorsza, próżnująca część, ten 
ferment, który wszędzie, po całym świeoie o- 
siada — jakby miał w tem szczególny cel i 
szczególną przyjemność, pohał ioh zobopólnie 
ku sobie. A  jednak ten zachwyt „młodego 
Syryjczyka" — jak go nazywano — nie odrazu 
się poozął. Owszem, jak dziś pamiętam, gdy 
to poraź pierwszy czarował nas grą swoją mi­
strzowską, zauważył już jej uniesienie, a roz- 
oiekawiony tą prześliozną panną, wysoką i ja­
snowłosą, a tak rasową, ża w pośród hałaśli- 
wyoh swyoh koleżanek wyglądała na panującą 
królowę — nas wszystkioh rozpytywał potem: 
Kto to jest ?

Koledzy zrobili mu zaraz jaj rysopis du­
chowy — nie powiem: niepochlebny — ale je­
dnocześnie tak odstraszający, że Wiedeńczyk 
maohnął tylko ręką,

— Amfibia jakaś! — zaśmiał się .— Na mój 
zdrowy gust wolę prawdziwe kobiety! Ale 
szkoda, bo wśoiekie ładna i dziwaczna, a te 
zawsze bywają oiekawe. Przytem, oo za rasa!

aż pachnie od niej starożytnością redu. Gdy­
by nie była Roayanką, przypuszorałbym, że 
od samej Semiramidy się wywodzi; oto w
sam raz dla niej miejsce pobytu: ogrody wi- 
sząoe!

Zaśmiał się drwiąco, ale drapieżnie i ła­
komo zarazem.

— Bądźcie spokojiń — rzekł ktoś z obe- 
onyoh — miała ona w swoim rodzie i królo­
we i żebraozki; lapońskie królowe i włoskie 
żebraozki!

— To pierwsze znaó na niej — odparł — 
ale tego drugiego będę się starał doszukać!

— Szczęśliwej drogi! -  szepnął ktoś inny— 
przeszkadzać nie będziemy, uprzedzamy tyl­
ko że źle się to może skońozyć, bo rząd ro­
syjski o swoich nihilistach, czynnych ozy bier- 
nyoh, a nawet o koohankaoh byłych nihilistów, 
dobrze pamięta !

Nie miło mi się zrobiło, spojrzałam na 
mówiącego. Był to najniepozorniejszy ze stu­
dentów i powszechnie nielubiany, Rosyanin 
małomówny i skryty, złośliwy i drapieżny; 
możnaby więo słów jego w rachubę nie brać, 
gdyby nie to iż tak rzadko usta otwierał, że 
każde nabierało w nioh wagi.

Lojalny Wiedeńczyk wydął pogardliwie 
usta i zachwyt jego zmniejszył się jeszcze.

— Ja też zawsze powtarzam — rzekł — że 
wolę zdrowe, normalne i bez mrzonek. Idea­
liści, męczący naród!

— I kolega może to mówić, kolega, który 
tak gra — przerwałam z oburzeniem, bo po­
zytywizm jego rozdrażnił mnie nagle. — Ar­
tyzm chyba nie z dobrze żywionego żołądka 
poohodzi. Zaoznę przypuszczać, że kolega jest 
o tyle artystą, o ile skrzynka w którą włożo­
no niesłychanie wydoskonalony aparat muzy­
czny. To ktoś musi w was graó a nie wy 
sami 1

— Ja też tak przypuszozam — rzekł bez

urazy. Bóg się pomylił i włożył mi w paloe 
ucho i mózg, artyzm, przeznaozony dla kogoś 
innego. A  no, dobre i t o ! Nie dał mi w za­
mian zdolności bankiertkioh, oo do rozpaozy 
mego starego doprowadza. Prawda, co za hań­
ba! Ojciec zrobił dwadzieścia milionów, a syn 
nie zrobi ani grosza, oo najwyżej stracić je  
potrafi!

— Przecież taki talent jak wasz, kolego, to 
także złotonośna kura — ozwał się ktoś zja­
dliwie, eksploatujoie g o !

— Myślioie, że papa bankier by pozwolił, 
aby jego syn bankierowicz, tłukł się jak mi­
zerny grajek ze skrzynką swoją po świeoie, 
przebojem zbierając laury, a choćby i złoto. 
Ho, ho, nie tędzy z was psychologowie, to nie 
po naszemu, nie po bankiersku. A my w na­
szej klasie, a raozej w naszej kaśoie, d brze 
jesteśmy trzymani przez naszych stary oh. Oo 
najwyżej pieniądze wyrzuoać nam wolno, bo 
to po pańsku i szlaoheoku !

— Czegóż kolega nie skorzysta z tak miłej 
perspektywy — wtrąoił ktoś z boku.

— Na to zawsze ozas i możność będzie — 
rzekł niedbale. — Zresztą jużem sif trochę 
zmęczył, a nie ohoę zaniedbać i wiedr^ Przy­
tem, ohoiałbym być uczonym I — z&iiońozył 
poważnie.

> Spojrzeliśmy nań z niedowierzaniem 
wszysoy, ilu nas b y ło ; może zresztą mówił 
i szczerze.

Ale profesor wszedł i wykład się rozpo- 
ozął, a nasz Wiedeńczyk podążył za jakąś 
upatrzoną studentką, pulchną i apetyczną 
blondynką, oałem znaozenin tego wyrazu
normalną kobietą — i usiadł przy niej. Zau­
ważyłam jednak, iż mimo swe pogardliwe sło­
wa, śledził bacznie z dala wyniosłą postać 
Wiery.

(Dokończenie nastąpi).

Specyalny

Skład Tryjesteńsu
Lwów, Sykstuska 2

i \ u m :o i
Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed  

umywalnię
C E R A T A

Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe
Paski na stół (Tischlauferi

Skład
Specyalny

1 Tryj estensld^B
«ićvr , $wlrktml>a O



PRZEGLąJD z dnia 21 Października 1902.
Przy honorowym stole (gdyż było ±on 

kilka zastawionych w sali) siedt-.sli obok Iza­
beli i Bony posłowie cesarscy i królewsoy, oraz 
najwyższe osobistość' z nrapolitańbkiej arysto­
kracji. Na tym stole przed królową urządzony 
był mały wodotrysk z pachnącej wody i dla 
dopełnienia różnicy rangi, niektóre z przedniej- 
szyoh potraw obnoszono tylko przy tym stole.

Jedzenie rozpoozęło się od.... słodyczy,
Nuga (nougat) z orzeszków, z serem śmie­

tankowym i marmoladą z różnych owoców.
Potem szły różne sałaty. Do nich podawali 

galaretą z jagniąoia. Dalej szły potrawy 
w nastąpującym porządku:

Sztuka miąsa z białym sosem z jajami i 
musztardą. Gołębie ] eozone dwa na każdą 
osobą. Pieozeń wołowa ze słodkim, w innym so­
sem, przyprawionym zapachami lub też z so­
sem octowym. Francuskie eiastd, nadziewane 
słodkim serem Dziczyzna gotowe,na, z pieprzną 
przyprawą, pa węgiersku. Paszteciki z miąsa. 
Pawie we własnym sosie. SłoHk.c ciasteczka 
na sposób iłorencki. Pieozeń z dziozy zny, z bia- 
łemi kluskami, które już wtedy, złośliwie, na­
zywano stra-.golapreti (dławiksiąży), dlatego, że 
były tak smaczne, iż sią niemi księża neapoli- 
tańsoy zajadali, nazwa, która do dziś dnia 
utrzymała sią dla tej potrawy. Gałeczki z miąsa, 
a obok nich zupa nauma, co do której objaśnić 
me umiemy, ua ozemby polegała Bażanty pie­
czone, z serowym plackiem, wymienionym pod 
nazwą ilmong\.avare. Była to potrawa hiszpań­
ska, prawdopoaoDnie prototyp naszego w ie ia - 
noonego plaoka serowego używanego zwłasz* a 
w KrAswskiem, dokąd n gt przjrsó razem 
z Boną. Kapłony nakryte słoniną. Biułe cia­
steczka. Jednocześnie obnoszono miąsną gala­
retą w kieliszkach Króliki we własnym sosie, 
oraz auanti ślubna potrawa, bądąoa , eszoze 
w użyciu u lndn neapolitańskiego, składająca 
sią z zawijanego ciasta franousi sgo z cukrem 
i miodem wewnątrz. Kuropatwy, okładane ma- 
łemi kwaskowatenu jabłuszkami (le.noncelle) i 
konfitura z pigw. U.asteczk- z ryżu i wiua, 
zabarwione na czerwono. Karmelki na wszyst­
kie stoły. Płascie, nadziewane oiastka na wszyst­
kie stoły, a na stół, przy którym siedziała 
Bona, podano prócz tego smażone kasztany, 
ułożone w szachownicą.

Uczt* zakończyła sią oiasteozkami, tak 
zw ,wvole, bardzo starożytną potrawą neapoli- 
tańssą z delikatnego ciasta, przysypanego cu­
krem. Do tego dodane było białe wino, goto­
wane z miodem i korzei ;ami (ipoorassa).

Goście, usadowieni przy stole honorowym, 
wstali -ierwsi od jedzeria, a dla reszty obu 
onyoh obnoszone były jeszoze konfitury. Wszys- 
oy zaś umyli sobie rąue w wodzie pachnącej, 
zanim opuśolh salą jadalną.

Podajemy ten „dokument historyczny* 
jakc próbką ówczesny oh zwyczajów kulinar­
nych. Załow.ó '■ylko musimy, że podobny ,ja- 
dłoDłs* me zachował s.ą z uozty na Wawelu...

Bona była więc inż żoną Zygmunta I, 
który z niecierpliwością oczekiwał jej przy­
bycia do Xrakowa.

Wszakże Aleksander hr. Przeżdziecki, za­
służony wydawo" „Jagiellonów Polskicb*, zna­
lazł w Sztokholmie, w pap.eraoh po Katarzy­
nie Jagiellonoe, królowej szwedzkiej, oóroe Bo­
ny, list Zygmnnta, datowany z Krakowa dnia 
4 maroa 1518 r. (pisany po łaoin, s), ktaciy u- 
myślnym gońcem dał ma znać książę Colonna, 
z Rjeki (Fiume), że królowa szoząśliwie przez 
Adryatyk sie przeprawiła. List dopądził ją w 
Styryi. Przechowywane starannie przez uórką, 
jako pamiątka dawnyoh ozasów po matoe, po­
żółkła ćwiartka papieru dochowała sią aż do 
naszych czasów Zygmunt, ohoó jur pięćdzie­
sięcioletni wdowieo, dostrajał sią grzeozn ie do 
tonu kawulera, wyglądająoego z upragnieniem 
swojej ukoohanej.

W  istocie ozekał na nią dłużej, niż z po- 
ozątkn było ułożone. Bona z orszakiem, pod 
opieką Prospera Colonny, rzymskiego patry- 
oynsza miał * odpłynąć z Ma nfredonii iuż w 
połowie grudnia 1517 r.). Ale jej matka Iza­
bela rwlekała, nie chcąc puszczać córki na zi­
mą w podróż; zwlekała ciągle pod różnymi 
pozorami; może także dlatego, że jej trudno 
by to rozstać sią z jedynaczką, można powie­
dzieć z jedyną osobą, jaka jei zostaw\ła na 
ziemi.

Tym sposobem podróż z Neapolu do od­
ległego o kilka dni jazdy portu w Manfredcnii 
nad Adryatyk, trwała... półtora miesiąoa. Iza­
bela była sama za stara, aby córką odprowa­
dzać, obawiała sią jednak przedewszystciem 
mrozów, gdyż ai* Bona, an> orszak jej futer 
nie mieli, któ-e w Neapolu nie były w użyciu. 
Or szak ten składał sią z trzysta kilkudziesięciu 
osób

Wobec tego Ostroróg Konarski uprze­
dza] z góry swego monarchą, że przed mie­
siącem lutym nie będzie chyba wysłaną do 
Polski.

I tak sią też stało. Po baidzo długiej 
zwłoce, dopiero trzeciego lutego odbiły : nea- 
politań kiego portu (Maufredonii) żaglowoe z 
Boną. Golonną i otoczeniom, aby wpłynąć do 
zatoki w Rjeoe w jedenaście dni później Owe 
półtora tygodnia spędzone w przeprawie mor­
skiej, na którą dzisiejsze parowoe potrzebują 
dziewięciu godz.n, wydałoby sią nam niepra- 
wdopodobnem, gdyby nie to, że wiemy, iż u- 
myślnie sią nie śpieszono, aby sią doczekać 
przyjażniejszej pory, wiosny, a przynajmniej 
aby zostawić za sobą silne mrozy styczniowe- 
W Rjeoe (Fiumej całe towarzystwo czeka je­
szoze dziewięć dni, gdyż dopiero ‘22 lntegc ru­
szają wszyscy w uoiążLwą drogą. A i tak Bona 
trafiła jeszoze na śniegi w goraoh styryiskioh, 
na wylewy w dolinach dopiero na Wielka­
noc, po wypoczynku w Wiednia, gdzie była 
uroczyśoie przyjmowana, zdążyłu do Ołomuńca, 
gdzie na nią ozekah posłowie królewsoy, dwu­
stu jeżdżoów i dwadzieśoia kolebek, zaprzężo- 
nyoh każda w sześó koni, oraz jedna, w sd u - 
mała, w ośm białych rumaków, przeznaozonyoh 
dla królowej.

Zygmunt posyłał konie po żoną.
Adam Darowski.

Okólniki dra Kor bera
przy objęciu ministerstwa Sprawiedliwości.

Jak wiadomo, kierownictwo ministeryum 
sprawiedliwości po ustąpująoym ministrze bar. 
Spens-Bodunie powierzył Cesarz pzezydentowi 
gabinetu drowi Kórberowi. Wczoraj przedsta­
wili sią urzędnicy tego ministerstwa nowema 
swemu szefowi, który w kilku słowach powi' 
tał ioh i wyraził nadzieją, że go będą z orły eh 
sił wspierali w jego działalności Szerzej wyra­
ził dr KOrber swe poglądy na wzorową dzia­
łalność rydsiału sąd iwnictwa w dwóch okól- 
rikach, które przy objęciu zarządu minister­

stwa sprawiedliwości wystosował do prezyden 
tów wyźszycn sąaow Kn.jOwyoh i do nadpro- 
kuratorów. Podajemy je w dosłownem tłóma- 
czeniu :

Do prezydentów wyższych sądón krajowych.
Mając od Jego Ges. i król. Apostolskiej 

Mośoi pismem odręeznem z dnia 17 paździer­
nika 1902 powierzone sońie aż do dalszego za­
rządzenia kierowniotwo ministeryum sprawie­
dliwości, ufam, że mogą liczyć na oenne po- 
paroie W. Eksoelenoyi (Jaśnie Wielmożnego 
Pana) przy sprawowaniu tego unędu. Upewnia 
mnie w tern przekonanie, że co do zast^, jakie 
wydają mi sią obowiązu ąee w tyeh snrawaon 
urzędowych, panuje zupełna m ą Ly nami zgo 
da. Jednakie powinno byó prawo dla wszyst­
kich i nie należy prewa nadwerężać wobf o ni­
kogo — ta stara, także w ustawaoh zasad ni- 
ozyoh proklamowana fundamentalna reguła na­
szego państwa niech będzie i naszą gwiazdą 
przewodnią. Jakkolwiek daleko sięga publiczna 
krytyka, nie może ona nastawaó na wyrok są 
dowy, jeżeli ten wyrok j st zawsze zwycię­
stwem prawa.

Najpewniejszą podstawą tego zwycięstwa 
pra va jest niezawisłość sędziowska, a tak samo 
jak my pragniemy oohron.ć i zaohowaó to oen­
ne dobro w interesie sprawiedliwośoi i pań­
stwa, tak również i stan sędziowski świadom 
jest jego wartośoi, oraz wypływającego zeń 
obowiązku starania sią zawsze o powiększenie 
poważania, jakim ten stan jest otaczany.

Nowa procedura cywilna wżyła sią już 
w pomyślny sposób, a ludność zgodną Jest 
w nczuoin wdzięoznośoi za korzyści, jakie 
z niaj wynikają.

Godne uznania zasługi, >k ie  zaskarbił 
sobie przy wprowadzeń, a tej reformy stan sę­
dziowski, są rękojmią, że i usiłowania na polu 
w; miara prawa karnego nie pozostaną bez- 
owoonemi.

Projektowana reforma prawa marnego po­
winna znaleźć przygotowany na nią stan są- 
dziowssi. Stosunsi, wynikająoe w sądownictwa 
karnego, nie powinny nigdy staó sią powodem 
dotkliwych starć, a interesa społeczeństwa wy­
magają zwłaszcza, ażeby obwinionego nie uwa­
żano dopóty za godnego kary, póki nie zapa 
dme wyrok skazujący. Należy go więo trakto­
wać bez uprzedzenia, nic należy go wprowa­
dzać w zmieszana, lub go onieśmielać. Ale 
także po wydanym wyrokn nie powinno sią 
spuszozaó z oka, że pozytywnym celem kbry 
jest poprawa, której nawet a najnikczemniej­
szych próbować należy.

Poważny obowiązek nakazuit, sądom 
strzedz z całą onergią żyoia prywatnego i ro­
dzinnego obywateli państwa.

Spodziewam się dalej od władz sądowych 
gotowej do usług uczynności wobec stron i 
przyjaznego współdziałania z ich zastąpoami, 
których zadanie, skierowane ku współ iemu 
wydobyciu na jaw prawa, jest niemniej trudne 
i odpowiedzialne; powadze adwokatów i nota- 
ryuszy nie powinno się czynić ujmy.

W  okresie głęboko sięgająoyoh reform 
powinni powoła i do tego ludzie wytężyć 
wszystkie swe siły, aby wynikające trudnośoi 
były jak najlepiej pokonane.

Za ; edno z najważniejszych zadań urzę­
du W. Ekscelenoyi (Jaśnie Wielmożnego Pa­
na) uważam traktowanie spraw personalnych. 
Tylko jeżeli każdy postawiony będzie na wła- 
śoiwem sobie miej-iou, może spodziewać sią 
skuteoznej działalności.

Dlatego gruntowna znajomość usób jest 
najistotniejszym warunkiem do owego popar- 
oia, którego i w Lym kierunku wymagam. K a­
żdy urzędnik sądowy ma byó oceniony we­
dług ogólnego obrazu swej indywidualności, a 
ozynione mi propozyoye powinny sią tylko 
tym wzglądem kierować. Każdy z osobua 
niech wie, że przy zupelnem ignorowania ja­
kiejkolwiek niepowołauej inierw eno/i, tyiko 
ocena jego osoby i interes urzędu będzie 
kładziony na szalą przy zmif.naoh osobistych.

Apelnjąo raz eszoze do W. Ekscelencji 
(Jaśnie Wielmożnego Pana) i do wszystkich 
podwładnych funkeyonaryuszy o poparcie, za­
pewniam, że wszyscy mieć będą -we mnie nie­
zawodnego opieiuna, surowego obrońcą prawa, 
ale także nieubłaganego przeciwnika, jeżeli 
coś sią stanie, co nie da sią pogodzić z powa­
gą sądownictwa i ze sprawiedliwością.

Do nadprokurat^rów.
Mająo sobie od Jego Cesarskiej i Kró­

lewskiej Apostolskiej Mości pismem odrę- 
czrem z 17 października 1902 powierzone aż 
do dalszyoh zarządzeń kierowniotwo ministe- 
ryum sprawiedliwości, tuszą, Iż mogą wyrazić 
nadzieją, iż Jaśnie W ’ elmożny Pan wspierać 
mię będzie jak najusilniej w wypełnianiu mo­
ich obowiązków urzędowych.

Dobroć wymiaru sprawiedliwośoi w zna- 
oznej mierze zawisłą jest od współdziałania 
organów prokaratoryi państwa, a spodziewam 
sią, że będą one zawsze z należy tem zrozu­
mieniem pamiętały o owych ze,sadaoh, które 
w rozporządzeniu ministeryilncm z dnia 25go 
lijtop&da 1878 1. 14.956 proklamowano na za­
inaugurowanie naszej procedury karnej. Zwła- 
szoza badać należy jak najstaranniej sprawą 
oskarżenia; należy ;e wnosió tylko wtedy, gdy 
podejrzenie uzasadnione jest zarówno pod 
wzglądem objektywnym, jak i subiektywnym, 
albowiem w mnożeniu niepewnych oskarżeń 
nie upatrują korzyści dla wymiaru sprawiedli­
wości.

Swobodne słowo, jeżeli tylko poonodzi 
z seroa patryotycznego, nie wydaje mi sią byó 
niebezpieczeństwem; przeoiwnie, widzą w wol­
nej prasie właściwy upust namiętności, rozbu­
dzonych przez rozmaite okoliczności. Go .lega 
pod brzemieniem krytyki, to niezawodnie nie 
nosiadało siły żywotnej. Wobec dziennikarstwa, 
podsyoającego niskie instynkta, oczywiście na­
leży stosować ustawą w całej jej surowości.

Jaśnie Wielmożny Pan powinien oiążąoe 
na nim obowiązki nadzoru nad sprawami pro- 
kuratoryi państwo wypełniać z surowośoią i 
konsekwenoyą, ażeby cel tego urzędu był osią­
gnięty także pod wzglądem jednolitości.

(Następuje 'rszcze ustąp o sprawach per­
sonalnych, oraz zakończenie, zupełnie równo- 
brzmiące z dwoma ostatnimi ustępami okól­
nika do prezydentów wyższych sądów kra- 
jowyoh).

Jubileusz Maryi Konopnickiej *  Krakowie.
Cwierówekową działalność literacką wiel­

ce utalentowanej i zasłużonej poetki, Mary 
Konopniciiej uozoił Kraków w soootę bardzo 
uroczystym obohodem. Rozpoczął on sią o goaz.
7-ej przedstawieniem w teatrze miejskim. Teatr 
był przepełniony delegatami ze wszystkich

ziem polskich I publicznością krakowską. Ode­
grano przerobione na sceną utwory Kononni- 
okiej : „Miłosierna gmina*, „W  piwnioznej 
izbie* i „Booiany“ , a próoz tego panie Wyso­
cka i Mrozowska, oraz panowie Tarasiewioz i 
Kotarbiński deklamowali poezye Konopnickiej. 
Gdy coło godz. 8-ej do p ęknie przystrojonej 
[ozy I 1 dętra wprowadził dyrektor teatru ju­
bilatkę, publiczność przyjęła ją bardzo gorąco.

Po przedstawieniu w teatrze, odbył sią 
rant w Kole artystyoznem, na który Me rys 
Konopuioka przybyła po godzinie 10 wieczo­
rem. Wprowadził ją prezes August Sokołow­
ski, a podczas wieozerzy wrniósł toast na jej 
oześó. Konopnicka odpowedziała, że jedynym 
jej oelem było wlewać ciepło w seroe społe­
czeństwa i zapalać jo żarem do czynu. Jeżeli 
tego dokonała, jeżeli chociaż jedno seroe zabi­
ło żywiej pod wpłj wem jej poezyi, to jest to 
już dla niej najwyższą negrodą. W  dalszym 
ciągu rautu grała pianistka pani Gzop-Umleuf 
na fortepianie, śpiewała p. Trojanowska, de 
klamowała panna Mrozowska. Rbnt skończył 
sią po g. 12 w nocy.

Jednak główna uroczystość jubileuszowa 
odbyła sią dopiero wczoraj. Rozpoczęła sią na­
bożeństwem w kościele N P Maryi. Potem 
zebrali sią uozestnioy w wieikiej saii „Sokoła*. 
Sala była przybrana bnrdzo łndnie makatami, 
kwatam , fesuonami i bukietami z ma­
ków i bławatów. Na estradzie ustanowiono 
namiot dl* jubilatki, rozpięty na kosach racła­
wickich. Oboa stanęły liozne delegacya. Gdy 
jubilatka weszła do sali, przywitali ją zebrani 
okrzykiem „Niech zy ie !“ Konopnicka zajęła 
miejsce pod n«,mioteu. Ubrana nyła w jasną 
suki. ę, jasny kapelusz. W  ręku miała bukiet 
z ohryzantemów Zabrznrał polonez, odegrany 
pod batutą p. Żeleńskiego, przez muzyką woj­
skową i ork estrę Tow. muzycznego. Następnie 
ohór miuozanypod kierownictwem dyr. Wikto­
ra Barabasza idśplewał kantatą Jana Galla do 
słow Jerzego Żuławskiego.

Pierwszy przemówił Kazimierz Bartosze- 
wioz jako prezes Krasowskiego komitetu, u- 
rządzająoego obohód.

Następnie imieniem m- Krakowa złożył 
Byczenia prbzydent Fribdlein, Imieniem Aka 
dem.i Umiejętności złożył adres prof. dr. Ka­
zimierz Morawski. Imieniem Uniwersystetu 
Jagiellońskiego złożył pref. Tretial również 
adres i historyę Uniwersytetu, pióra prof. dr. 
Kazimierza Morawskiego.

Z kole. zbliżyła sią pani Marya Mater­
na, wysłnnnlozka czeskich kobiet. W bardzo 
piękne’ mow e czeskiej wyrauiła radość, że mo­
że reprezentować naród czeski, wszystkie jego 
kobiety, icb imieniem powitać największą córą 
narodn polskiego. Nietylkonad Wisłą, Niemnem 
i Wartą zn&ją poezye Konopnickiej, alt t&bże 
nad Wełtawą i Łabą. Tu i tam poezye te bu 
dzą nadzieję lepszego jutra. Tu 1 tam autorka 
ich jest znana i miłowana.

W  dalszym oiągu składały tdresy i dary 
następujące duputacyę: delegaoya miasta War­
szawy złożyła snop „Kłosów tej ziemi — jak 
zaznaozył mówca — którą Konopnicka taa n- 
kochała*. Prócz tego były delegaoya młodzie­
ży Uniwersytetu i Politechniki warszawskiej, 
dzieci warszawskich, Kuryera Warszawskiego, 
księgarzy warszawskich, delegaoye z Litwy, 
Ukrainy, Zaporoża, Łodzi, Lublina i Kalissa.

Licznie przybyły deputaoye z Pozniń 
sh'bgo, mianowio e 21 pań i 2 panów. Imie­
niem Towarzystwa .,Warta* złożyła pani Tu- 
łodzieoka bukiet * klotów pszennych z szar­
fą, na której był napis: „Wieszozoe narodo­
wej, która wsaazała nam drogą pracy i ohar, 
v di u srebrnych jej gouów szle pozdrowienie 
Towarzystwo „Warta*. Pani Anna Omiankow- 
sku złożyła adres od dzieoi poznańskich, opa­
trzony 500 podpisami. Oprócz tego były dfe- 
legacye pań poznańskioh i Czytelni kobiet w 
Poznaniu. Z Bytomia przybyło grono Szląza- 
ozek; gdy sią zbliżyły do namiotu, powstała 
Konopnicka, podeszła kc nim z otwartemi ra­
mionami i tuliła je do piersi, roniąc łzy. W  o- 
ozaoh kobiet równie# łzy zabłysły.

Dalej szły deiegacve: kolonii polskiej w 
Beninie, emigracyi polskiej z Rapperswylu 
(reprezentant dr. jev akowski), młodzieży Ba- 
t’ gnol8kiej, l om tetu lwowskiego jubileuszu Ko­
nopnickiej, Rady powiatowej bialskiej (repre­
zentant marszałek dr. Łazarski), delegicya pań 
lwowskich, del gaoya pań z Kąt i Brzeska, 
lwowskiego koła kobiet Towarzystwa szkoły 
ludowej, Towarzystwa „Praoy kobiet* w Ko­
łomyi, Gzyteini lwowskie młodzieży, „Bratniej 
pomocy* lwowskioh akademików, krajowej 
szkoły hattn w Krakowie, Towarzystwa „Eleu- 
teria“ we Lwowie, aelegaoya miasta Podgó­
rza. Następnie na estradą weszła depntacya 
ludu wiejskiego z Włodzimierzem Tetmajerem, 
Łucyenem Rydlem, Jakóbem Bojką i Fran- 
oiszkiem Wójoikiem. Jej imieniem przemówił 
W ł. Tetmajer w następujące słowa:

„Czoigodna Pani! Przynieśliśmy Ci Pani 
imieniem polskiego ludu skromną skrzynką 
ohłopslrą. Prostą chłopską skrzynką. Te skrzyn­
ka nie zawiera skarbów Pandory, ale jest 
symbolem tego, oo zawiera serce polskiego 
ohłopa, bo tam w tej sLrzyni reas.5 klejnot, 
klejnot energii życia na przyszłość, o którem 
Pani nieraz śpiewuł&ś. Ten klejnot, to jest aa- 
sza nadzieja — w tej skrzynce jest on jako 
symbol, niech więc go Pani przyjmie od nas 
w darze*.

Potem przyprowadzono do poetk d w o, e 
małych dziewcząt. Jedna z nich wypowiedziała 
słowa; „kochamy panią* Poetka ucałowała je. 
Dalej składały żyozenia: Kraków akie Koło lite­
rackie, uozniowie Akademii sztuk pięknych, 
dyrektor teatru miejskiego, Kotarbiński, k.óry 
złożył zebraną na sobotniem prze Istaw ieniu 
kwotę na szkołą w Kcńezyoach, teatr ladcwy, 
krakowskie Tow. muzyczne, Zarząd główny 
Tow. szkoły ludowej, krakowsk.e Koło pań 
Tow- szkoły ludowej, stowarzyszenie nauczy­
cielek, Tow. miłośników historyl i zabytków 
Krakowa, Bursa kobiet im. Baranieckiego, słu- 
ohacze Uniwersytetu Jagiellońskiego, dziatwa 
szkoły ludowej w Podgórzu, Koło artystek-ma- 
larek polskich, Tow. g imnastyczne „Sokół* 
w Krakowie, młodzieży szkół średnich w Kra­
kowie, gimnazyum żeńskiego w Krakowie, 
dzieci górnoszląskich, ozeskie Besedy w Kra­
kowie, Staw. im. Kraszewskiego, górali z Po­
ronina, weteranów z T.86S r. Imieniem Heleny 
Modrzejewskiej złożyła, piękny wieuieo ps.ni 
Anna Freegowa.

Gdy wszystkie delegaoye złożyły dary, 
adresy i życzenia, zabrała głos Marya Konop­
nicka przemówiła w te słowa:

„Dziękują W am ! Dziękuje Wam za ten 
dzień jasny, któryśoie mi zgotowali 1 Dziękują 
wam za wasze gorące serce, za wyciągniętą 
do mnie dłoń, za to wzruszenie, które na twa-

rzaoh waszych widzą, a którem sama do głąbi 
jestem przejęta. Dziękują nadewszystKo za to, 
żeśmy tutaj wszyscy razem, że nas nie rozgra­
niczyły granice, ani nie rozdzielił podział, że 
nie brakuje nikogo, tyoh nawet, oo długo na 
uboczu sta)*, a teraz oto są z numi i dzielą 
z nami nasze smutki i naszą radość. Patrzą 
w praoą mego życm i patrzą w odpłatą, iaką 
m: niesiecie i ozuję się zawstydzoną, bo mi tift 
nadpłaoono sto i tysiąckrotnie, bo praca byłii' 
uboga i drobna, odpłata była wielka i królew­
ska, bo praca była na miarą jednej duszy ludz­
kiej- odpłata była na miarę wielkiej zbiorowei 
duszy narodu, która nadmiernie ogromna by­
łaby niepojęta zgoła, gdyby przyozyna tiwiąoa 
w naszem nryjątkowem położenia politycznem 
nie była tak prosta i jasne,.

Ono to wyjątkowe położenie nasze spra­
wiło, że naród, któremu w tak znacznej mie­
rze odjęto moo działania, posiada nadzwyczajną 
moc ozuoia — w pieśni jednoczy się w nim 
daleko więcej dusa, riż w jakiem ko1 wiek in- 
nem dpołeozeństwie, waruje on sią w słowie 
swojem. Pieśń uznaje za jedną z naiżywotniej-j 
szyoh manifestacji swego istntania i szuka w 
w niej bezpośredniego wyrazu ua swoje liczu-, 
oia Pieśń nasza ma osobne ozuoie, jakiej inne 
pieśni me mają. Ona, jak naród nasz, jest w! 
niewoli. }

Zaprawdę, dzień pieśni moich nie był 
dniem wesela — nie wyśpiewałam jej pełnym: 
głosem na jasnych nolaoh swobody, nie świecił! 
nad nią ie.ano płomień narodowej pomyślności,j 
nie krzepiła jej ona, ale pleśń moja była itłu-V 
miona, często zduszona i niednśpiewatia, ale l 
wyśoie sobie ją iośpiewe.li -w duszy, wyście 
zrozumieli nietylko jjj słowa, ale takie K jej 
milczenie i tłumiliście to milozenie w pieruaoh 
waszych.

A  teraz, oto przyszliśoie.
Uezneia duszy waszej były uczuoiami mo- 

jęj Inszy, bo wasze to seroe w niej biło, wasz 
żal, wasza tą?knota w niej drgała, wasza na­
dzieja barwiła ią kolorem wiosny. I  stoją przei? 
wami, a na lutni mojej duch luda mego pal, 
kładnie, ńjhy wygruł na strunach jej nieco żap 
łośoi swo>ej i nadziei. Ale najwyższą jest nar 
dzieją, iżby ieden duoh ożywił naród cały, i 
ta nam sią spełniać zaozyna. Z cumą i r udo. 
śoią patrzą na uozestniotwo ludu w tem świ 
oie narodowej pieśni, bo oi byli daleko, a oti 
są bliscy, bo szli niuraz w rozdwojeniu, a oto3 
wohodzą do jedności duoha narodowego

Bo i oóż was przywiodło, óraoia, z wio­
sek waszych, jeżeli nie miłość dla naszej oj­
czystej mowy i oześć dla drogich nam i wspól­
nych wszystkim nam ideałów, a Kiedy mośćm** 
mieć wspólne ideały, ta i oele wspólna mień 
możemy, a mająo wspólne cele, możemy ku 
nim razem iść, a idąc kn nim razem, m&żein j '  
mieó siłę i nadzieją, że dojdziemy.

Za ten widok na zorną dni przyszłych, 
żeście otworzyli go dziś oczom moim. dziękują 
wam z głębi wzruszonej duszy, a żebym wam 
serce cale wyśpiewała, jeszcze całej mej wdzię­
czności wyrazić nie zdołam.*

Na zakończenie chór mieszany Towarzy­
stwa muzycznego pod batutą dyr' Bar Jba**a 
odśpiewał 8 pieśni ze „Śpiewniozka dziecinne­
go* Mary ■ Konopnickiej, z muzyką Zygmunt" 
Noskowskiego. Zebrani wnieśli okrzyki na 
oześó Konopnickiej i odśpiewali „Boże >ioś 
Polską*.

Popołudniu odegrano w teatrze miewJrm 
sztuką „Kościuszko pod Raoławioami*, a w iba- 
t-zb ludowym odegrano popołudniu „Uiarcow- 
ską ławą*, wieozorem sztukę „Dla ewiątej 
ziemi*.

Na godz. 6 zapowiedziany był obiad ju ­
bileuszowy w sali hotelu Saskiego, urządzony 
przez Komitet obohodowy. Już około V,$ wy­
pełniła sib sala deputacyami i publicznością. 
Na galery: tłum pu nioznośoi przypatrywał sią 
uroczystości.

Około godziny 7 weszła wśród dżwifjków 
poloneza Marya Konopnicka, prowadzora juzez 
p. Libickiego, w towarzyrtwie p. Mat. >rij wej. 
Zebrani zgotowali jej owację. Prze? (fugą 
chwilą brzmiały gorące oklaski i okrzsp  na 
jej oześó. Jubilatka zasiadła na miejscu bno- 
rowem, po jej prawej stronie zasiadł prez/lent 
miasta Friedlein, po lewej p. Materno w a. Sze­
reg toastów rozpoczął prezes komitetu jubile­
uszowego p. Bartoszewicz. Oto jego mowa.

Dostojna P an i!
Imieniem komitetu, który zajął sią a- 

r sądzeniem Twojego jubileuszu , powtórnie 
składam Ci najserdeczniejsze dzięk: tc-
ozyniłaś zadośó naszemu najgorątsz». j l  pra­
gnie,'iu i stanęłaś wśród nas w tej chwili, 
która jest uroczystą, zarówno dla Ciebie, jak i 
dla tyoh wszystkich, dla których dzień dzisiaj ■ 
szy jest dniem święta poezyi rtszej.

Poezya jest najdroższym kw latem bwór- 
ozośoi umysłowej, jest sławą i chlubą każdego 
naredu, stąd też wszystkie społeczeństwa ota­
czają ją ozoię. Nasza zaś poezya mu szczegól­
niej wvjątkowe prawa.

Uległszy brutalnej przemocy — nie w si­
le fizycznej, ale w sile duchowej widzimy dziś 
rękojmią naszej przyszłośoi. Stąd poezya sta,ta 
sią potężnym czynnikiem wżyo,u i odrodwen|u 
naszem.

Karmieielka pokoleń, pooieszyoielka w 
chwili bólu i zwątpienia, stała sią dziś jedną 
z tych g.dazd przewoduioh, która w ciemnej 
nocy prowadzi nas ku tej wyjaśniającej się 
przyszłośoi, Przedziera sią jako światło dc lo­
chów więziennych, ogrzewa serca ginący oh na 
Syb'rze wygnańców. Zanosiła debrą wieść i 
balsam na rany, była stróżem i sędzią sumie­
nia narodowego, pieściła . karciła, wzywała 
do pokuty i nagradzała, błogosławiła na bój i 
przyKłudała swojo białe czyste dłonie do czoła 
zmęczonych, podtrzymywała wolą narodn, zło­
żyła wreszcie we wszystko dnoha swego.

Dlatego Jest odbiciem fa g ta eń  narodi;, 
j ig o  marzeń, wszystkich jego tak rządzi on 
cbwil promiennych i wszystkich, częstych nie­
stety klęsk i niepowodzeń.

Poezya nasza polska ukochała swoją zie­
mią i swói naród — a ten ukochał też swową 
poezyą. To też kiedy przyohodm jei święto, 
zebrały tią wszystkie dusze wierząoyoh i mi- 
łująoyeh, abywbratn.em kole zgodnie i wspól­
nie ozeió jej nroozysteśó.

Dzi«ń dzi-iejszy jest dniem takiego świę­
ta poezyi naszej. — Społeczeństwo nasze pv- 
ozuwa sią do obowiązku rozció rooznicę 25' - 
tniej praoy Twojej Dostojna Pani, bo widu 
w Tobie przedstawicielką naszej poezyi.

Bo jesteś Pani, jak słusznie powiedziano, 
ptakiem szerokoskrzydłym, drzewem, które 
wysoko wystrzeliło w lesie rodzimym ł-hw* 
Polaka i pieśnią wieśniaka. Władmes?-. duohuu 
i mową naszego narodu, jak właclab wielcy 
wieszczowie. Lutnia, którą po niob odziedzi­

czyłaś, : w Twoich rękach wydaje całą pełnią 
tonów, umiesz tak śpiewać jak i płakać, umiesz 
natchnąć tak szeruko i potężnie, jak oni 
.umieli.

Stałaś sią Pani niejako warownią naszego 
j ązyka — za to ci oześó i ob wału! — ale to 
. eszoze nie prawo do miłości. Tę odczułaś 
Wielkiem sercem Twojem Już w zaraniu Two­
jej młodości złożyłaś prayrzeozenie, że będziesz 
yftUO jako ptak zraniony nisko nad ziemią. 
I  dotrzymałaś swego przyrzeczenia. Pieśń Two 
jji objęła w ramiona muiony smutnyob, nie- 
au ąśliwyoh i upośledzonych. Tylko wielkie 
{Iorce jeątf zdolne do tego. Do sero małych nie 
ijio. hodsrą jęki i eszozęsliwycb, one są obojętne 
ua ciężką walką nieszoząśliwyoh wydzieazi 
tjzonyoh.

Miłością swojs, objęłaś lud polski, stałaś 
nią jego przewodriizką, jego tryumf■-'m, iemu 
j (oświąoiłaś najpiękniejszą Twoji^ pieśń o panu 
Jdaloeuze. I  w tym ludzie pekoohałuś oaly na- 
yed. A  dlatego, ponieważ naród miłością swoją 
< bjęłaś, więc naród dziś za miłość odpłaca Ol 
miłością. W jubileuszu Twoim, dostojna Pani, 
biorą udział wszystkie prowineye nusr.ej qb, 
trzech krzyżach rozpiętej Ojczyzny. ?rzj byli 
tu do 0 ’ebie delegaci miasta, które było da­
wniej stolicą narodu, a ject dzisiaj strażnioą 
naj lrożssyon pamiątek naszego narodu. Obok 
tyoh są delegaci i tego drugiego miasta, tej 
żałf boej wdowy, która widziału trzeci maj i 
wielką noo listopadową. Odbierasz kwiaty uczu­
cia z Ukrai ly i słyszysz soho miłośui z tej 
cierni borów, która wydała największego bo 
baiera i największego poetą narodowego, i sta­
ną przed Tobą i przedstawiciele tej ćąąSci ma­
cierzy, która wydała Ohrobrycn, »  obecnie ro­
dzi dzieoi wrzesińskie, przy lą do Ciebie głosy 
:* ziemi poalask.ej, której synowi! krwią bro 
nil,i ziemi i wiary ojczystej.

Biorą udz;r,ł wszystkie atauj i warstwy. 
Reprezentacja krajowu złożyła Ci już hołd 
stajie dziś przed Tobą najwyższa instytuoya 
m.ukowa, przyjdą zakłady i stowarzyszenia, 
p^oyjdzie młodz1 eż. rodzice przyprowadzą dzie­
ci, który oh proste serduszka chciały podzięko­
wać Ci za składane dla nich piosenki, przy 
szły do Ciebie tłumy polskiego ludu, które 
gdyś tu przyoyłn, tak Cię witały. Ten był 
naj większą miłością Twoją, źen też faset | 
większą naszą nadnioją. Lud ten skłania przea 
Tobą głową, boć Ty  jego najlepszą siostrą, 
>oś Tp jego najlepszą nauozycielką Opróoz 

hołdu jaki Ci złoży nasze społeczeństwo, usły­
szysz i hołd z pobratymczej ziemi.

Komitet, Który się zajął nrządzoniem tej 
tak wielkloj uroczystości, stuł s.ę poniekąd po­
średnikom pomiędzy Tobą a społeoz^ t 
Wyrazem tego pośr idniotwa jeot ad: 
tazony tysiącami podpisów, który j 
wany w tej oto s rzy n i chłopskiej,
^ak sądziliśmy — będzie symbolem| 
miłości i praoy dla ludu, r opróoz 
Twoich utworów, które przygotow 
i oddaje Ci jako Twoją własność.

Komitet sądzi, że mn iraw 
osłegc ogó^u złożyć Cl Dostojna 
nia, abyś doczekała złoty oh godów 
rą i aby po dz eń tych godów z p ^  
piorą wyohodziły same tylko pieśil 
opiewające tryumf prawuy i epnwi 
lepsze dalsze losy Twego kooja.i^ 
świt wielkiej narodowej chwały przyj

NaBtepnie zabrał głos p Vł»dja, 
i łowski, litarafc. Przeprowadził,T po 
między sycuaoyą polityczną w czasa 
wszych wy: tępóW Mickiewicza , e okresem 
twóruzosoi M. Konopnickie,, zaznaczając, że 
poezya jei jest również zawiązkiem nowych 
idei, że Konopnicka wyraziła najlepszy ból 
społeczny, m yli społeozną i stawia teze, że 
Polska może być opaitą tylko na sprawiedli­
wośoi spoli *znej. Irowoa zakończył toastem: 
„Cześć jubilatoe, oześó mistrzyni słowa, która 
króluje w myśli naszej*.

Z  kole’ przemawmła reprezentantka pra- 
cująoyoh kobiet warszawskich. Po krótkich 
słowaoh wdzięozności dla jubilatki, delegatka 
zbliżyła się do Konopnickiej, która przycisnę­
ła ją dc seroa i wśród łez dziękowała za dc 
wody miłości.

Następnie przemawiał ks'ążą Gedroyó ze 
Lwowa, p. Feldmann literat, Nathanson z 
Warszawy, pani Omańkowska z Poznania. Pa- 
n. Maternowa, poetka ozeska, wygłosiła toast 
nc oześó kobiet polskich. Mówców nagrodzono 
hucznymi oklaskami.

Po Krótkiej chwili zaczęła mówić Kono- 
pmoka. Na sali zapanowała głęboka oisza 
T7śród uroczystego nastroju, oiohym głosem 
wypowiedziała ju1 ilatka wiązanką wisrszy im- 
prowizewanych. Publioznośó była rozentuzja­
zmowana. sala zatrsąi la się od oklasków. Ju­
bilatka dziękowała ze łzami w oczach.

Następnie odczytano przeszło 100 tele­
gramów. Między mnemi nadeszły życzenia od 
Prusa, Marronó-Morzkowskiej, Deotymy, mło­
dzieży polskiej szKtół średnich w Warszawie, 
Andrzeja Ni emojewskiego, Glińskiego, od re- 
df.kcyi Warszewskich : Głosu, Tygodnika illustr., 
Kuryera, Książki, Słowa, od Kru 'zelniokiej, F il­
harmonii warszawskiej, redafecyi Kuryera tea­
tralnego, Ecna imzyczi ego, Śliwińskioh, Kram- 
sityków.

Z Poznan:a nadesłali dopesze: Rygier, 
artyści teatru p. Kaozmaiskiego itd.; z Litwy 
Ridzlewiozówna, z Pragi dyrektor Szubert, 
z ,?eteraburga prof. Baudouiu de Courtenay, 
Plini Sobańska; Polacy z Jekaterynosławia. 
Ze Lwowa: "Wydział związku towarzystw so- 
kodcłi, Zakład Ossolińskich, Karol Brzczowcii, 
Jan Kasprowicz, lwowska Czytelnia akadem 
dyrektor Filhurmunii, Ognisko kobiet, młodzież 
poLha, Towarzystwo szkoły ludowej, dr lej To­
warzystwo techniczne w Krakowie, Czytelnia 
akademicka polska w P.zybramie itd

Potem zabrała jeszoze raz głos Konopni­
cka i wnionła zdrowie komitetu. Pani Siema- 
szkowa deklamowała kilka utworów Konopni- 
okiej; wreszcie przemówił p. Kasper Wo.nar 
imieu.em Indu

Wśtód d; iwiąrów poloneza o godz. 10 
wieesór rozeszli sią wsryscj do domów.

F  K O N IK A .
j xjwóo 20 października.
i*, marszałek hr. Potocki powrócił uzi 

no dofLwow&.
I.ierownik ministeryur sprawiedliwi

iuiaistcr prezydent dr. Korber udziela audyi 
każdej soboty °d godż. 11 do 12 w połudn 
pa acn tego ministeryam.

p, ienryk Zbierzchowski, młody po 
akompadator lwowskiej Filharmonii, VV(JaI 
wisść p. „Przed wschodem słońca*, osnutą n 
stosunkiw, panujących w lwowskicn koł >h



PRZEGLĄD z dnia 21 łosdiienrkr 1902. i
stycznych. K siąża  ta wyśźła nakładem księgarni 
Altenberga. Niezbyt dawno donieśliśmy, że p. 
ZbierzcLoweki złożył do rak dyrektora p. Pawli­
kowskiego ntwor sceniczny z życia górników w 
Dąbrowie „W  królestwie nocy“ . Rzecz to częścią 
fantastyczna, częścią realna.

Z Czytelni katolickiej. We środę, dnia 22 
b. m o godz. 7. rozpocznie się w Czytelni katoli­
ckiej (Rynek 30), pierwsza w tym sezonie poga­
danka, którą zagai prezes prof. Dr. Thullie na te­
mat o narodowości w świetle chrześcijańskiem. — 
Wstęp wolny dla członków i gości wprowadzonych 
a także dla pań.

Zarząd uchwalił tak jak dawniej urządzać w 
Czyteini co środę pogadanh- i ogłaszać tematy w 
dziennikach. W  razie, gdyby tematu w dz:enni- 
kach nie ogłoszono, odbywać się bęazie pogadanka 
o Bprawach bieżących.

Konkurs ogłasza Dyrekcya poczt i telegra­
fów we Lwowie na posady ekspedyentów przy u- 
rzędach pocztowych w Kurzanaoh i w Oleśnie, Po­
dania do 2 listopada br.

Z Filharmonii. Zainteresowanie się publi­
czności wtorkowemi koncertami, na których wyko­
nywane są tak wspaniałe dzieła muzyczne, wzra 
sta z każdym tygodniem. Jutrzejszy koncert za­
wiera obok utworów orkiestralnycb, między które- 
mi odegraną zostanie Symfonia H - moll Senberta, 
v,a.:że produkcye znanego skrzypka, Mieczysława 
Ni trowskiego. Odegra on z akompaniamentem or­
kiestry wspaniały koncert Beethoyena op 61 a nad­
to utwory Czajkowskiego, Godurda i Wieniaw- 
e' 'ego.

Szkoła nauk politycznych. Inaugnracya 
,  3zŁ jły  Nauk Politycznych odbędzie się w lokalu 

3z,:oły, ul Trzeciego Maja B, we wtorek 21 pa­
ździernika. Program inanguracyi: przemowa prze­
wodniczącego 3*koły p. J. Przysielskiego, przemo­
wa w imienia zerządu wykładów powszechnych 
prof. Twaic wskiego. —  Foczem nastąpi zwykły 
wykład Szk nr, przypadający na wtorek, mianowi­
cie wykład focyologii p. L. Kulczyckiego.

Z Co OSSBum. W sobotę rozpoczęły się 
znowu prf Idstawieniu w Colosseum, przerwane 
wskntek te jo} że publiczności naszej nio podobał 
się sprowi u zony przed dwoma tygodniami przez 
p. Thorna teatr mnryouetek. Nowy program jeBt 
podobnie, jak wszystkio dawniejsze, które ni( je­
dnokrotnie podnosiliśmy, intoresnjący i zabawny, 
a pnbliczn ić  która zebrała się niezwyule licznie, 
uznała to w pełni i żywo wykonawców oklaski­
wała. Wiele powabnych rzeczy zawieia program 
dla oks ; wymienimy np. nnmer 7 programu, dano 
& Imo, tzw. „złoty mefisto", który występując w 
Iśniącem ubraniu jako dyabeł w fantastycznej gro­
cie wykorywa nadzwyczajne ewolnoye, świadczące 
o niesiy olanej giętkości jego ciała. Bardzo ładne 
są prodnkcye dwojga dzieci - żonglerów. Jest też 
parę nunri-irów humorystycznych, np. parodya „nad- 
scenki1* W której występują lalki z żywemi głrwa- 
mi lnazkiem Kinematograf udoskonalony przed­
stawia sóryę interesujących obrnzów z korouacyi 
króle. Edwarda VII. Niewątpliwi publiczność zno­
wu ta* chętnie zacznie iczęssczać do Colosseum, 
jak to było poprzednio,

K jM O p n lc a  Włościanie polscy, którzy zakła­
dają po] - ką kolonię na gruntach parcelowan go 
w Zim t Wodzie pod Lwowem obszaru dworskie­
go pos-yLOwili nr cześć Konopiuoitiej nazwać ją 
Konopcipą.

I ś l :,b Jadwigi hr. Saembekównej, córki ś. p. 
Piotra, tsłnżon°go posła do sejmu Rzeszy i Maryi 

/ z hr. Fredrów, z Leonem hr. Szeptyckim, synem 
hr. Jas ;, człor’.a austruaukiej Izby panów i Zo6i 
z hr Fipd-row, dbyi się dnia 15 bm. w Siemiani- 

~oaoh r  W. Ks Poznańskiem. W pięknym pałacu 
s ie m ię ,ni ckim zełirai się liczny orizak weselny 
Prsy bladej pogod: . jesienne, orszak posunął się 
poM. ta. 3 z pałacu siemianickiego do pobliskiego 
„osciula Wykwintne toalety pań, liczne i wspa­
niałe kontnsze, de) je i karabele panów, dzielni 
drużbowie wie’ soy konno — przybrani w piękne 
gri natowe atro e Indu — w barankowych czapkach 
z lióraini, tłumy ludn, postępujące razem z orsza 
kiem weselnym, tworzyły całość, sprawiały nastrój, 
kti rpgo urokowi trudno było się oprzeć.

fibrzędu ślubnego dopełnił brat pana młode- 
gt Xr Andrzej Szeptycki, metropolita lwowski 
ob ządfcu ruskiego. Rzadki dla szerszej publiczności 
w Ks. doznańskiem widok wspaniałych obrzędów 
ruskich i pontyfikalnej Mszy św. X. metropolity, 
odpraw,ionei w kościele łacińskim na prastarej zie- 
micy i^ielkopolsŁ iej Piastów, głębokie widocznie 
sprawi •< wrażenie na szczelnie zapełniaj acei kościół 
ludnośoi. W powrocie z kofcioła znów państwu 
młody towarzyszyły tłumy ludności wiejskiej, 
wznosząc na ich cześć okrzyki, aż do bram pa­
łacu , zdzie nastąpiło staropolskie powitanie Chle­
bem i toią.

W  bogato kwiatami przyozdobić j sali jadal­
ni. pr dejmowała z pełni* uroku ser nością go­
spodyni domn ucztą weselną krewn„ i przyja­
ciół rodzin Szembcków i Szeptyckich, a więc Ko­
morowach, Murawskich, Ni"mojowakich, Staro­
wieyskich, Miel ałowskich i inrych. Wieczorem 
iluminacja parku, wreszcie bal, rozpoozęty polone- 
ze- . przez p. Stanisława Morawskiego z hr Zofią 
Szeptyi-ką. zakończyły dla uczestników zjazdu sze­
reg iniosłycb wrażeń dnia.

Marya Konopnicka przystąpiła do „Eleute- 
ry:'\ ef*>warzyszenia wstrzamiężliwości i oświad­
czała, że podczas bankietu jnóilenszowego nie 
przjjmio toastów, wznoszonych winem.

Poświęcanie nowego kościoła odbyło się 
weroraj we wsi Bakowie. Nowy kościół ufundował 
właściciel Bakowa, p. Henryk Peltz.

Z  Tamowa Uam piszą: Dzisiaj odbyło w 
tu pud przowodnictwem Jana br. Konopki pc .o- 
dzuiiie konsoreyum kolei Tarców-Szczucin dla za­
pewnienia jakn&jspieszniejszej budowy tej kolei. 
Uchwalono nieprzyjąó rezygnacyi ks. Andrzeja Lu­
bomirskiego i uprosić go, by nadal na czele kon­
sol uu pozostał. Następnie uchwalono prosić W y­
dział krajowy, uby zarządził wypracowanie proje­
ktu szczegółowego tej kolei, oraz aby wy, idnał u 
rządu, by subweneya państwowa na rzecz tej kole 
zsrn -sadzoną była w budżecie państwowym na r. 
1908. Na koniec ucnwalono, by rozwinąć jak naj- 
Bne fgioruii szą akcyę ceiem uznDełnieniu datków 
interesentów do ustawowo wymaganej kwoty 530.000 
koron, n_ oo dotychczas zdeklarowano już pow żną 
kwotę 425.000 koron. Nie ulega wątpliwości, że 
iaterei «-ci dopełnią swoich zobowiązań, oraz, że 
Wydział krajowy poprze starania mteresentów i uon- 
sorcym i wyiedna u rządu, by budowa powyższej 
kolei iak naisp.eszniej zapewnioną została,

Przeciw krak. Tow wzajemnych ubezpie­
czeń- Onegdaj ukazała się we Lwowie broszura 
pt. „Towarzystwo Doezpieczer i obecny jego za- 
ząd w świetle prawdy*. Autor broszury, kryjący 

pod pseudonimem hPoinformowanego*, stara się 
zao na podstawie drukowanych sprawozdań 

arzystwa i na podstawie własnych informacy,, 
ostatmem pięcioleciu „roztrwoniono“ 3.523.133 

n 67 halerzy Antor zapewnia, że broszurę swą 
sine ira et 'tudio. Spodziewamy się, że Tow. 
nb zpieczeń podejmie rzuconą rękawicę i nie

pozwoli, żeby dłngo w społeczeństwie tworzyły się 
smutne refleksye na temat wewnętrznej jego gospo­
darki.

P. Władysław Gubrynowicz, współwłaści­
ciel znanej firmy księgarskiej Gubrvnowicz i Schmidt 
we Lwowie, obchodzi obecnie 50-letni jubileusz 
pracy zawodowej.

Zamordowanie 87-letniej kokietki. W uzu 
pełnieniu onegdajszej notatki w Przeglądzie doda­
jemy dziś, że poszukiwania niijzdoinLjszych de­
tektywów policyi paryskiej za sprawcami lub sprawcą 
zbrodni, popełnionej na osobie Maryi Lecomte w 
jej mieszkania przy rue des Martyrs, nie dały je ­
szcze żadnego rezultatu. Ważne są zeznania w tej 
sprawie krawczyni zamordowanej, pani Gagó. 
W dnia popełnienia zbrodni przyszła ona do Ma­
ryi Lecomte z nową toaletą do próby. W  jej obe­
cności przybyli do Maryi Lecomte dwaj znajomi 
jej: jeaen niski brunet, z wąsami, lat 40 do 60, 
w juonym kapeluszu, drugi wysoki, blonuyn, bez 
zarostu, lat dwadzieścia kilka. Tych dwóch poszu­
kuje pilnie polieya paryska, Jak zwykle w podo­
bnych wypadkach, tak i tym razem komisarz poli­
cyi p. Corpin otrzymał anonim, wyjawiający na­
zwisko mordercy i jego adres. Ale była to tylko 
dennucyacya, dyktowana chęcią zemsty. W j mie­
niony w anonimie mężczyzna dowiódł dostatecznie, 
że z całą sprawą nio nie miał do czynienia.

Zmarli. W  Brzezanach zmarł Stanisław Pa- 
ezczyński, ukończony akademii:, przeżywszy lat 23.

Stan powietrza. T. o g. 6 r*no -|~ 4 w poi. 
■f 8 R. Bar. 768. Ni srnchomy. Pocmnurno

M kantorze pośredniczenia małżeństw
— Mówiłeś pe.n, źe panna Zofia ms płeó, podo­

bną do róży. Tymczasem jest żółta.
— Myślałem o róży herbacianej.

Myśli
Rozum nie uznaje wybryków, moralność je 

potępia, a natura karze.

Repertuar teatru mlejjklego we Lwowie.
Dzi' po raz lis t  „Weronika* operetka w S akt. 
A Messagera. — We wtorek po raz 4ty „Kładka* 
komedya w 8 aktach Fr. G”essac i Fr. de Groisset. 
—  We środę po raz lszy (wznowienie) „Dzwon 
zatopiony" baśń dram. w 6 aktach G. Hauptmana, 
przekład J. Kasprowicza, muzyka Fr. Słomkow- 
skiego. tezy gościnny występ Józefa Sliwickiego, 
artysty teatrów warszawskich, — We czwartek po 
raz lOty „Świat na opak* fantastyczno-bnrleskowa 
operetka w 6 odsłonach Krenna i Lindana z mu- 
zykp Karola Kapellera. — W piątek po raz 4ty 
n ?iący rycerie* widowisko fantastyczne w 5 akt. 
z prologiem przez Sydon? Friedberga z muzyką M 
Swierzyńskiego.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. We wto­
rek, 21 października Koncert symfoniczny* ze 
współudziałem Mieczysława Natrowskiege, skrzypka. 
Program I. 1. Verdi. Uwertura z op. „Nabnko- 
donozor*. 2 Beetboyen. Koncert op. 61. odegra z tow. 
orkiestry Mieczysław Natrowski, II. 1. Schubert. 
Symfonia ] «-moll. 2. a) Wagner-Wi'helmy „Pieśń 
nag odzona* z opery „Meistersinger*, b) E Lalo 
„ScLerzando* odegra Mieozysław Natrowski. III. 1, 

lach „Gawot* — 2. a) Czajkowski Cianzonetta* 
b) Godard „Canzonetta* c) Wieniawski „Obertas* 
odegra Mieozysław Natrowski.

We czwartek, 28 października , Wielki kon­
cert filharmoniozny* ze współudziałem Mikołaja 
Rothmiihla tenora i Emci Wolfsthalównej, wioli- 
nistki. Program. I. 1. Wagner. Przygrywka do op. 
„Parciyal*— 2, Mozart. „Arya koncertowa* z tow. 
orkiestry, odśpiewa M. Rothmńhl. 8. Meudelsrohn. 
Koncert E-mull z tow. orkiestry, odegra Emcia 
Wolfsthalówra. — II. 1. Schumann. Symfonia N. 1. 
2. Móhul. Arya z opery „Józef w Egipcie* odśpie­
wa z tow. orkiestry M. Rothmiil.— III. 1. a) Cho­
pin „Nokturn*, b) Corelli „Gawot*, odegra Emcia 
Wolfsthalówna. —  2. a) Młynarski „Kołysanka*, 
b) Gonnod „Wioaua*, o) Żeleński, Arya z opery 
„Janek*, odśpiewa M. Rothmiibl.

W sobotę, 25 pażcuierriira „Gswarty koncert 
popularny “ .

Oo,)ov isdzi Admlnistracyl. trz^w. X JJa- 
likst TurkuU w Dytiatynie. Prenumerata zapłaco­
na po kon' c stycznia.

Pierwjzoi zędna restauracyu Filharmonii
w gmachu skarbsowsfe im, wejście wprost z ulicy 
Skarbkowskitj, 6 sal jeaalnycb, 4 gabinety dla 
kółek zamkniętych. Ogród zimowy ogrzany. 8 bufety. 
Komfort europejski. Kuchnia francuska. Piwo
znakomite okocimskie, oprócz dań luksusowych ce­
ny potraw są nadzwyczaj niskie. Zamówienia na 
zbiorowe śniadania, obiady i kolaoye przyjmuje się. 
Lokal otwarty przez cały dzień do godziny 2-giej 
w nocy.

Literatura i sztuka.
*  Z  Filharmonii. Na sobotnim koncepcie wy­

stąpił po raz drugi znakomity pianista p. Śliwiń­
ski. Odegrał on najprzód z towarzyszeniem orkie­
stry kouceri V Rnbiuuteina. Kompozycya ta, za­
wiła i przeładowana efektami, napisana jest w stylo 
t. zw, muzyki wirtuozowskiej, w któr j w pierw­
szym izęd..ie idzie o danie sposobności wykonawcom 
do błyszczenia techniką i siłą. Tego elementu ma 
zwłaszcaa pierwsza część koncertu nadzwyczajnie 
wiele. P„ Śliwiński grał koncert wspaniale, wydo­
bywał z fortepiann pełnię barwnych i potężnych 
dźwięków, ale żadna doskonałość wirtuozowska nie 
zdoła w takich ntwortch wynagrodzić braku treści 
-łębokiej; ta nzata królewska nie pokrywa pię­

knych k&ztałtów, lecz mieści w sobie pnstkę. 
W drugiej csręści koncertu grał Śliwiński przęśli- 
czn e cztery utwory Chopina, a nad program 
„Isoldens Liebeat ju~ w układzie Liszta i t Moment 
musical* Schuberta i rfywołał uiemi entuzyazm 
słuchaczy.

Pam Korolewicz- W ayda sobotnim swym wy­
stępem w I  i'barmonii udowodniła nam, że będąc 
dobkonałą śpiewaczką oparową, rozporządza także 
bogatym i vyborowym repertuarem utworów kon- 
oertowyoh. W sobotę śpiewała ona „Astry No­
skowskiego, które krytyka wars-awska słusznie 
uważa za jedną z najlepszych pieśni polskich, „Nie 
sznkaj mnie* młodego kompozytora warszawskiego 
Kronenberga, pieśń wymagającą niezwykłej wy­
trzymałości głosu, miłe ^ eni Creator* Niewia­
domskiego, oraz smętną r .łaknę* Komorowskiego. 
Nad program dodała pani Korolewicz zawbze piękny 
„Fijołek* Mozarta i „Krako iaka' Noskowskiego, 
utwór lekki, piękny, nadzwyczaj miły z powodu 
wej bezpreteasyonaluośoi. Gdybyśmy chcieli nisaó, 

jak rzeczy te były wykonane, musielibyśmy po­
wtórzyć wszystkie pochwały, oddane pani Korole­
wicz po pierwszym jej wj stępie Poprzestaniemy 
więc na zaznaczeniu, że interpretteya ich była 
znakomitą, mimo, że śpiewaczka była głosowo co­
kolwiek n dysponowana.

Orkiestra na wstępie odegi ała św efcnie uwer­
turę Smetany do „Sprzedanej narzeczonej*, a potem 
wykonała I suitę *Peer Gynt* Griega. Utwór ten 
grało jnż u nas Towarzystwo muzyczne, a niektóre

jego części nieraz już we Lwowie słyszeliśmy. Jest 
to dzieło pełno finezyi w wywoływaniu naatroju za 
pom- ą nadzwyczaj oryginalnej instrumentaoyi, o me- 
lodyach prostych, a wyrazistych, bardzo nmii jętme 
cieniowanych. Orkiestra FiWrmonii pod batutą p. 
Czelańskiogo właśnie takie utwory wykonywa nie- 
porówna*. e ; rzeźbiąc subtelnie każdy takt tych 
krótkich utworów, z których składa się saita, wy­
twarza ona z aich istne cacka Publiczność trk była 
zachwycona, że zmusiła orkiestrę do powtórzenia 
jednego z czterech ustępów składających się na 
suitę (Śmierć Azy).

W  trzeciej części koncertu grała orkiestra 
Wagnera „MarBz hołdowniczy*, wykazujący mi- 
str<sowstwo antora głównie w kolosalnem stopnio- 
wan.n siły dźwiękowej orkiestry i w szerokim roz- 
machn; po za tern nie wiele w tej kompozycyi jest 
piękności.

Wczoraj odbył się koncert popularny. Powtó­
rzono kilka utworów orkiestrowych, grano jako no­
wość fantazyę z „Cyganeryi* Pucciniego, duśó 
słabo skomponowaną, oraz dwa zgrabne i melodj ine 
ntwory Galla „Bolero* i „Welc*, ton ostatni prze­
robiony z pieśni. Po oklaskach, jakie te utwory zy­
skały, powtórzono walc, chociaż wiele osób życzyło 
sobie powtórzenia „Boleia*, odznaczającego się ory­
ginalnością, Prócz tego wystąpiło n i wozorajsrym 
koncercie czterech solistów (klarnet, wiolonczela, 
arfa i waltornia). Te występy solowe na koncertach 
popularnych widocznie mają na celu dowieść, że 
orkustra Filharmonii posiada dli każdego instru­
mentu zdolnych muzyków, którzy potrafią ładnie 
odegrać także utwory Solowo. Nagrodzono ich rzę­
sistymi oklaskami.

Mały fejleton.
Pesymistyczne końcówki.

Tkwi w nas pesymizm bezsprzecznie, 
Dowodów na to bez liku;
Rozsiadł się zwłaszcza bezpiecznie 
iN natchnionych wieszczów języka.

Stworzył jui rymy utarte, Słowem, tak porósł jnż 
Puścił nastroje nagankę,, w pierze,
Bo życie... dyabła jest Że stawię wszystką go- 

warte, tówkę,
A śmierć jedyną kochanką. Iż dziś, kto zechce, do­

bierze
I esy mistyczna końcówkę.

Spróbójmy
...Lampa... maszyna... 

Kanarek w klatce i kwiatki...
Przy oknie blade, dziewczyna,
Biedna mieszkanka I

Że ładnie wierszyk prze- 
...On był ubogi, a ona czytał,
Dukatów miała pół garnca; Pięó złotych dała mn 
On — tulę puści, do łona, ciotka,
A om wyszła za ! Więc, by pawiękazyć

kapitał,
Poszedł i przegrał je w..

...Uczył się, uczył i uczy, 
Stargał swą młodość i siłę, 
Wreszcie noga a’’ powłó­

czył
I poszedł w zimną !

...W:erzył w ideał na
świecie, 

Złoto miai zawsze w po­
gardzie , 

To też co święto w
swkrecie 

Zastawiał odzież w 1

...Szedł rżyskiem kmiotek 
nbsgi

Z wiałam', sierpem i kosą. 
Kolce raniły mn nogi, 
Więc oczywista był..,.!

Liczył zim kopę z okła­
dem

I wiosnę w żony osobie ; 
Skończył,,. I, dawnym

przykładem, 
Łamano tarczę na....

Dziad był pod Jeną, 
pod Novi, 

Wnuczę lwy strzela w 
Sumatrze 

I, zawsze służąc kra­
jowi,

Mecenasuje w.....

Jaś Stasiowi zły uczy­
nek

vV głos zarzucił na że­
branin ;

Wynikł z tego pojedy­
nek,

Pr ozem byli na 1

Noc... gwiaady... księ­
życ... planety.., 

Gabinet... szampan mro­
żony... 

Kwiaty... ostrygi... ser­
wety...

Oj ! będzież mydło od...!

Świt... ranek .. kroki z 
daleka... 

Dzwonek... stróż... dy­
cha gotówką... 

Na scnodacłr żon jnż 
czeka 

Z pesymistyczną......

Cześć ekonomiczna.«L
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 18 października.
Akoye _ustr. Zakł. kredyt. 677'7B, węg 

Zakł. kredyt. 715 50. Anglobankn. 273 00, Union- 
banku 534 50, LŁndsrbs.nku 391’00, Bankrcrei- 
nu 452-5G, Eodenoredit 926-00, Gal Banka hip. 
OOÔ OO, Statsb&bny 705,50, Lomoardy 76 50, 
Kol. Elbethd 461-00, Fółnoonej 0000, CJzer- 
niowieokiej 555*50, Alpiny 353 50, Kima Mr,ra- 
nyi 476'00, Praskiego Tow. żel. 147-65, TLbry- 
ki broni 305-00, Tureckie tytoniów. 326 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97"80, Renta majowa 1006C, 
Austr. renta koronowa 10020, Wegier. renta 
koronowa 97"55, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 95 80, 4P|« Listy Banka krajów 97"50, 
4 ł|,'/o Listy Banka krajów. 131-00, 49/0 Listy 
Banka hipotecznego 98 00, 41' , 0/, Listy Banka 
hip. 100 30, 5*|, Listy Banka hipotecz. 11000, 
4% Gul Oblig. propin 98 50, 4% Gal. pot. 
kraj. z r. 1893 97"20, 4*/0 Poi. m. Lwowa 94"75, 
Losy lur6o. 112 50. Msrki 116 92, Ruble 252.50.

T E L f i G M M O i m P “.
[Depesze porannej.

Berlin 19 października. Parlament niemie­
cki prowadził na wczorajszem posiedzenia dal­
szą dysknsyę nad taryfą colną. Dup Tuchnuzky 
oświadczył, i i  za przedłoien em rtądowem glo­
sować będzie najwyżej 4C posłów. Dep. Wan- 
genheim domagał się imieniem rolników zniże- 
n:a ceł przemysłowych. Dep- Dziembowski 
oświadczył, ii  Polacy w sprawie nowej taryfy 
mają na oku tylko interesy W. hsięatwa Po- 
z.n .ńskiego i dktego są przeoiwn’ nozycyom 
taryfot/ym w przedłożenia rządowem, a nato­
miast godzą się na wnioski kompromisowe 
komisy i.

Charleroi 19 października. Strejk przy­
biera coraz większe rozmiary. Spokoju nie za­
kłócono.

Rouen 20 października- Na zgromadzeniu 
związku sooyalistyoznego wygłosił dep. Jaurós 
mowę, w której wyłuszczył program partyi 
sooyalistycznej w parlamencie. Wskazał na 
wzrost partyi sooyalistycznej w siły, n« oo 
w&kaznją strejki górników, które przed 20-tu 
laty jeszcze nważano za chimerę i rzecz nie­

możliwą. Program partyi sooyallstyoznej jest 
następująoy: reforma oświaty, zniżenie czasu 
służby wojskowej, usuLięoie sądów wojennych, 
demokratyczne przekształcenie armii, opodatko­
wanie dochodów, zniżenie czasu pracy. Co się 
tyczy pow szeobnego rozbrojenia, oświadcza 
Jaurós, że należy uczynić wojnę niemożliwą. 
W  Alzacyi, Lotaryngii, Polsoe, F.nlandyi i po­
łudniowej Afryoe, panuje siła przed prawem; 
lecz na świecie istnieje jeszcze dośo sprawie­
dliwości, ażeby tym dawnym krajom przy­
wrócić ioh istnienie i zabrane im prawa. t My 
chcemy — mówił mówca — to dzieło przepro­
wadzić. Nie chcemy ani francuskiej, ani euro­
pejskiej republ‘ki, tylko społeczeństwa, obej­
mującego wszyst] oh*.

Wiedeń 19 października. Rząd zamierza 
przedłożyć niebawem Radzie państwa projekt usta­
wy o zarządzeniach dla pc wstrzymywania nałogu 
pijaństwa. Ustawa ta ma zupełnie na nowo uregu­
lować sprzedaż napojów wyskokowych. Sprzede wać 
je w ilościach, mniej niż 5 litrów, będą megły na 
przyszłość tylko osoby, posiadające koncesyę na 
to. W  lokalach, w których będzie się odbywał 
wyszynk gorących napojów, nie będzie wolno pro­
wadzić żadnugo innego handln Na 500 mieszkań 
ców pewnej gminy będzie się z nasady udzielać 
najwyżej jednej tylko koncesyi.

Ateny 20 października, W  Gastun srożył się 
wczoraj cyklon, który zniszczył wiele iomów i ska­
leczył wiele osób,

Paryż 20 października. Z departamentu Pas 
de Calais donoszą, że panuje tam spckćj. Syndy­
kat robotników kopalnianych w odezwie wzywa do 
prowadzenia strejki tak dłngo, aż robotnicy od­
niosą zwycięstwo.

Wczoraj odbył się pogrzeb teścia Dreyfusa 
na cmentarzu Montmartre. Dreyfus był na pogrze­
bie, ale zajścia żadnego nie było.

Wiedeń 20 października. Według sprawozdań 
urzędowych nadesłanj ch do 15 b. m. eian zasie­
wów ozimych, pomimo niepomyślnych wieści z nie­
których stron, uważać można ogólnie za zadowala­
jący. Z Galicyi nadeszły skargi na szkody wyrzą­
dzone przez myczy.

Poznań 20 października. Polskie książki dc 
nabożeństwa otrzymali podobno Polacy, przydziele­
ni do pnłków w zachodnich Niemczech. Dzienniki 
niemieckie donoszą o tern z oburzeniem.

Poznań 20 października. Katcl.h donosi, że 
sąd ławniczy w Katowicach skazał robotnika Jana 
Komrasa z Lanrarhiitte na 3 dni aresztu za to, żu 
nie chciał mówić w sądzie po niemiecka i wolał 
bronić się po polsku.

F 'itersburg 2u października. Kraj donosi, 
że we wtorek odbędzie się w Petersburgu pierwsze 
ogólne zebranie Tow. Słowian podkarpackich, m&- 
: ącegc na celn badanie Słowian Zachodnich.

‘Depeszr popołudniowe).
Wiedeń 20 października. Koło polskie ze­

brało się o godzinie 11 na posiedzenie. P. Głą- 
biński podniósł upośledzenie Polaków w urzę­
dach centralnych, niedostateczne uwuględriania 
potrzeb duchowieństwa rz.-kat., upośledzenie 
krajowego przemysłu przy dos-tawaoh dla mi­
nisterstwa sprawiedliwości. Mówca przedłożył 
szereg postulatów, między tym: następu:ąoe: 
Upaństwowienie kolei północnej, zniesienie re­
jonu forteoznjgo we Lwowie, uwolnienie od 
podatkn domów we Lwowie na dalszych lat 10 
w oeiaoh asanaoyjnych, polepszenie bytu pra­
ktykantów podatkowych i raonnnkowyoh.

W  końou żalił się mówoa na to, że kra­
jowe olejarnie są przy dostawach dla kolei 
upośledzone, gdyż zarząd kolejowy przyjmuje 
zagraniczne oferty, a krajowe odrzuca. Po 
krótkiej dyskusji, którą uznano ozęśoiowo za 
poufną, przekazano sprawy poruszone przez p. 
Gląbińskiego komlsyi parlamentarnej, która w 
porozumieniu z p. Gląoińskim ma uformować 
wnioski.

Bielsk 20 października. Na dzień wczo­
rajszy było zapuwiedzipne poświęcenie i otwar­
cie polsl iego „Domu ludowego*, urządzonego 
przez stronniotwo, grupujące się około X . Sto- 
jafowskiego. W  nocy na niedzielę urządzili 
wyrostki memieooy, między którymi było dużo 
żydowskich, formalny napad uh dom ; wybili 
szyby i oblali dom atramentem, N. mieście po­
jawiły się plakaty, podpisane przez burmistrza 
Stepbana, wzywające ludność Bielska do pro­
testowania przeciw „znchwałośoi polskiej*. Do 
późnej nocy gromadzili się Niemcy pod do­
wództwem Funkego (syna posła).

W  niedzielę rano napastnicy zaczepiali 
przyjeżdżające na uroozyŁtośó deputacye i go­
ści, a nie dopuścili deputaoyi chrzanowskiego 
Dowiatn, złożonej z 40 osób, pod przewodni­
ctwem wioepr. Rady powiatowej chrzanowskiej 
Degenfelda. Napastnicy, zamknąwszy most, nie 
przepuśoili polskich robotników. Między przy­
bywającymi byli tai strażacy. Na tych rzucili 
się Niemcy i kilku poranili do krwi, naczelni­
ka strażaków aresztowane za to, że we wła­
snej obronie dobył szabli. Interwencya u bur­
mistrza i starosty nio nib pomogła. “W niedzielę 
rano napadnięto ró wnież ns X . St< jałowskiego, 
zdążę jąoego do kośoioła . obrzucono go kamie­
niami.

Pomimo przeszkód zebrało się w ogrodzie 
Domu polskiego około 2000 osób i odbyła się 
uroczystość otwarcia i poświęoenia. Byli tam 
takie posłowie Bomba, Szajer, W ilk i Fijak. 
Po krótkiej mowie oddal X . Stojałowski Dom 
do użytku. W czasie uroczystości rrucali Nieni 
cy kamieniami do ogrodu.

Jako kontrdemonstrację urządzili Niemcy 
tego dnia zebranie, na którem protebtowuno i 
atakowano zacięci1 Polakow

Paryż 20 października. Minioter spraw 
wewnętrznych zabronił dyrektorowi wyznań 
zapisywać na audyenoye tych biskupów, któ­
rzy podpisali znany manifest w spraw.t szkół 
kongregaoyjnych, a to aż do dalszej uchwały 
rady gabt ietowaj.

Charleroi 20 października. Komitet na­
rodowy górników powziął wczoraj bardzo wa­
żne uchwały, które dotychczas jeszcze trzyma 
ne są w tajemnioy. W  w skonaniu jednak tych 
aohwał wezwano robotników górniczych, aże­
by bez wyjątku znów pracę rozpoczęli.

Kraków 20 paidaieruika. Komisya mmiste- 
rj ni nr rozpoczęła dziś badanie trzech nowych linii 
kolei elektrycznej.

Żytomierz 20 października. W  przytomności 
pomocnika nadprokuratora synodu, Sablera, odbyło 
się tu poświęcenie prawosławnego seminaryam wo­
łyńskiego, przeniesionego z Krzemieńca.

Stanisławów 20 października. Dyrekcya ko­
lei żelaznych donosi: „Z  powodr usunięcia się na­
sypu pomiodzy stacyami Torskie a Worwolińce na 
szlaku Czortków-Zhleazczyki, rueh towarowy od 19 
pażdi- ernika. br. na przeciąg 10 dni wstrzymano. 
Ruch osobowy będą w tym czasie utrzymywać po­
ciągi nr 3666, 3651 przez przesiadanie podróżnych. 
Pociągi nr. 8635 i 3660 będą kursowały w tym 
czarne między stacyami Czortkowem a Tłuotem.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 20 października. Br F. Eaydl 

z Beremian. Hi, K. Dzieduszycka z Sichowa. Hr. 
F. Zamoyski z Urycza. J Gacter z Porch. J. Po- 
dlewski z Czerniłowa. R. Zawiliftski z Tarnowa. 
A. Długosz z Przemyśla. H. Horowitz z Mieczysz- 
czowa. K. Kaliwcda z Wiednia. A. Faber z Wie­
ner Neustadt. W  Dembowski z Krakowa. K. Gu- 
wroński z Dublan. E Rylski z Uhrynowa. E. Simik 
z Hliboki. F. Macńowicz z Rjryohowa. K Chojecki 
z Podole ros.

KOTEL EUROPEJSKI 
L w ó w  — P l a c  M . a r y a o k i  

£ I.BEEr &ZKOWRON.
Przyjechali duia 20 października. W. Ma- 

deysui z Sambo. a. Konsnl W. Stanek z Liyerpooln, 
R. Scfcnell z Rzeszowa. J. Estermarn z Wiednia. 
J. Łodziński ze Schodnicy. J. Gotleb Hasziaaiewicz 
z Gańczar. A. Kopczyńska z Rosyi A. Sielecki z 
Jaworowa. M, Cieńsfei z Łośniowa. R, Adamski z 
Bćbrk’ . M Stenzel z Podwołoczyek. Br. M Fellner 
de Felldeg z Warszawy. G. Bart ch z Krakowa. J. 
Rybakiewicz z Kolbnszowy M P ończykowski z 
Wiedni- K. Hirze z Mierzyniec. M. Szczukowna 
z Rosyi

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Marjacki.

P^wseort idmi hotel s tom/ortei i urządeonus pil• 
eneńska rt stauracya z pokojem do Snmdan, cu- 

kierttia *r mn>jscu.
Przyjecnali dnia 20 października. 8 Prta- 

no weki z Warszawy F. JaruntowBki z Twierdzy, 
O Horodyska z Strzelisk- S. Wiktor z Zarszyna. 
J. Schrauth, K. Schartelmuller, M. Sternfeld, H, 
Opel, M. Richter i A, Kludiwo z Wiednia. B. 
Schwagtr z Podwołoczysfe E. Czaykowski z Białe­
go dworu N. Udrycka z Mństóu wielkich. B. Ro­
manowski z Uhnowa. S. Jaroszowa z Kolbuszu,y, 
M. Banato^sk* z Okrągły. E. Bieganowski z Kra­
kowa. M, Zaremba i W. Laskowski ze Stanisławo­
wa. H. Kostkiewicz z Jasła. P. Lekczyńsai z Ra­
wy ruskiej. E. Sanojzer i W Lesewic* z Pe­
tersburga. F. E asparek % Krakowa. J. Witkow­
ski z Warszawy. L. Stemalar z Kołomyi, E. Ber- 
rer z Wiednia. J. Trepka z Krakowa. K. Cyga 
z Buska. A Coumba.y z Rosyi.

f l &cl est ane.
Bnbryka . ie pochodzi od Badakoyi, nie bierze teł, onz 

*a nią na siebie iaonej odpowiedzialności.

Dr, Władysław Kruszyński
powróoii z Lubienia 

i ordynuje od 2—4. Chorężczyzna 25.
FaDrwki asfaltu I papy i'nchm «Sj

Szeligi-Lyszkiewicza, inżyniera
Lwów — ftTarcina 29,

osuiji, gorącym asfaitem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.
Atelier Jendysśyczne Hetmaófeka 6

D med. W iktora Jankowskiego
- ykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębóz bez bó­
lu. wstawianie szruoznych zębów w kauczuku i złocie, 

w s toiownych wj pr.dkrcL bez płytki.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaoa be. potrącenia prowizji lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. dkcyjt^go

Banku hipotecznego.
Wiedeń 23 października. (Giełda towarowa). 

Cukier 19 80 (spokojnie) Nafta galłoyjskŁ bez 
zmiany. Spirytus (ustalony) 38-00.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30)
W iedeń  2 0  października.

lila‘ki 117.00, renta majów 100.60, węg. 
renta koronowa 97.60, Akoye: austr. zakł. kredyt. 
677.— , węg zak. kred, 71b 00, auglobanku 278 60, 
unioubanku 854.75, bsukvereinu 458.00, liinder- 
bauku 890 00 kolei państw. 708.60, lombardy 
77.60, akoye kolei Elbethal 162.00, fabryki broni 
308 00, tytoniowe 000.00, alpiny 851.60, Kima Mu- 
rauyi 476.00, pragskiego Tow, żel. 14.60, losy tu­
reckie 112 60, [ruble 252 50. Usposobienie spokojne.

L wów 20 paiasiemi' ». (Z izby Jł»ndlowei). 
Jbhozenie w waluoie koronowa* 
i* .k o y e  za 100 K.: K...ej gal. Karoli, Ludwik, po 

42l> Koron — -00 jo  —-00, Kolej Lwowsko Ozcrn.-J»*k» 
po 400 kor. 568.00 dr b72.00, Banku hipotecznego po 
400 kor 586.00 dc 55O'O0. Akoye garbarni w Kiedowie 
po 400 kor — •—  do 030 -  , r"ow. budowy wagorów 
w Smoku po 50( koron 000'— do 850.— . -'ani di„ 
handlu i przemysłu po 400 k. 840.—  do 389.— .

I li. 1 z a s ta w n a  za sztukę Banku hipot. gau t  
6 proc. los. w 50 Sab z 10 pr«o. prem 103-70 lo  00C r 0 
4 i pól proc los. w 60 lat 100 —  do 100 70. 4 proc. los. 
w 60 lat 0Ł.85 do 9tf*. ■ BanLu kraj. 4 i pól proo. los w 
61 lat 101 00 Ho 10170 Banku kraj. i  proc. los w 57 lat 
G7‘00 ó; 97*70 -  Tor.. kred. gaL ziemiJdc. 1 proc. (X „m • 
.ya) 96-6C do 97*90, 4 proc. los w 41 i pól Utaoi 96.70 
du — .— , . prsc. los w 16 lat- 95 80 dc 96.5).

O b llA I e— sstukę: Gal. fund. propii aoyjnego 4 pro 
C8-40 do 99*10. Buauwińskiego fund- propin. 5 proc. 102*50 
po — *— . Kom. Bonbu krsj. 5 proj. tciisyi) 133*00 dc
>02 70. Kolej o w, j "lae Banku krajowego 4 prooc.. ows 
dc 200 koron 96'60 do 97*80. Boiy uik, trój. s r. 1878 6 
proc. — *— do — .— 4 proo. z 1898 r. 96 80 do 97.50, mia­
sta Lwowa 4 prre. pu 200 koron 94-30 do 95 00 41/,0/*
pc 2 O ko-on 100*60 do 101.30

S itłn e ty . J>ubs cesarsk 11*22 do 11-84. Napoleon - 
dor ia*00 dc 19*30. Bube. rosjFjaki papierowy 353.301 io  
254 60 10() oiarek memieokieb 11690 dc 117-40.

Rueh poelągow  koiajowyoh
r i  łj- od Igo maja 1902 roku według czasu środkowi - 

europejskiega.
Przychodzą do Lwowa:

Z b ak ow a: 2 .3 1 * , t '3 5 ,  fl AO *. 6*10, 8-50 , 5*60 i 9 .50 ' 
Z Bses&i * łi 10*25.
Z Pouwołoczysk fna dworsec głów ny): 2 '3 B ,  3*0C, 6*fl5 

10*20*; ni żodzamome: 2 * 2 0 ,  7 40, 5*11, 10 03*.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw, gjf* 8*14* na Pouoamos*.
Z Oserniowieo: 12  1 5 * , 1 * 4 8 , 6*30, 6*40 i 9*20*.
Zo Stanisławowa. .*55.
Ze Stryja: 8-10, 1* 0, ć*43, 10*50*.
Z Tatows 7*45, 1*28, 9 25", .0  08*

OBohodzą ze Lwowa :
Lo F^akows » 2 * i » V , L  3 0 ,  2  8 8 ,  4-15’ ,8-łO, 8*20*. 11*00* 
Bo Rzeszowa: 8-86.
Bo Pn amyśU.. 8*25*
Do Podwołoozysk z liuoroi gtownego : l  3 5 , 6*80. 9*00* 

11*1.0*; a Pc '.samcza: 2*C 9 ,  6*48, 9:20*, 11 82*.
Do la m o p o U : 1C 10 z dw: głównego i  10*57 sPcdzamcu 
Bo Oserniowieo: 2*81*, 2 * 4 0 ,  6*25, 10 80, 10*80*.
Dc Stanisławowa:. 6*10*.
D* Skryją: 6*85, 9 00 8*05, 6*85*.
Do Janowa: 9*15, 1*25, 8*15 6*80*, 10*05*

U v  a g i  Vooiągi pośpieszne drukowa ,a sę uteruzf 
tłuste* *; fo^i p  nocne osnaesone si, gwiizda, lo ra  no­
cni Uczy się od godn. 6 w-eczór do 6 miń. 59 ram .



4 p r ze g l ą d  z dnia 21 października 1902.
23)

Najszczęśliwsze dni w życiu.
(Z  tnglelsidego)

(Ciąg dalszy).
I tik, lekarz aostał sprowadzony pod 

zmyślonym pozorem. Obecność' jego była już 
konieozna. Zaraz po cdeiśoin Franka, Magdiia 
napisałt do niego slow parę. Gdy wrócił o 
zwykłei porze, znalazł kartkę na swojem biur­
ku. Otworzył 'ą  zaniepokojony i ozytał:

„Drogi Franeozkn! Głowa mnie jeszcze 
boli i dr. Johnson zaleoa spokój bezwzgl ln y ; 
dam of znać, gdy mi będzie lepiej. P. Hrrri- 
son obiecał, że przyjdaie oi pomódz w sadze* 
nic róż. Bądź o mnie spokojny. Ja potrzebni ę 
tylko oiszy i wypoczynku. Magdtiau. .

Dom wydał się Frankowi jakimś innym, 
oboym, bez szelestu sukienki, który zwykle 
witał go na progu. Pokój jadalny sposępniał 
odrazu, gdy zbrakło w nim twarzyczki pro­
miennej.

Zaniepokojony mąż ohodził na palorah, 
ryglądał przez okno, nie wiedział, co z sobą 

pooząć. Wreszcie ujrzał idącego sąsiada Har- 
risona z koszykiem w ręku. Otworzył mu 
drzwi, trzymaiąff palec na ustaoh,

— Ciuho — szepnął — moja żona niezdrowa.
— Ozy już? — spytał Harrisom
— To me to — zwvkły ból głowy, ale pro­

si o spokój. Tamto spodziewane jest w przy­
szłym tygodniu dopiero. Chodź, zapalimy cy­
gara. Dziękuję oi bardzo za flance.

— Idę po resztę.
— Wstrzymaj się jes soze chwilkę. Porozma­

wiam,. Cóż to znowu za ciężkie kroki na gó 
rzel Joanna stąpa jak słoń. Byle nie zbudziła 
Magdzi Wszak ból głowy, to zwykły sympto-

mat w takich razach ?
— Tak, i meja żona cierpiała na ból gło­

wy... Dziękuję oi za herbttę, piłem przed 
chwilą. Jesteś bardzo mizerny, Crosse, nie 
m artw ię się. Tc są rzeczy zwyczajne.

— Ciągle myślę o tym przyszłym tygodniu. 
PJerwezy raz w życiu jestem zdenerwowany. 
Ona, to święta, powiadam oi Harrison, święta; 
niema w niej cierna satnolubstwa. Wyobraź 
sobie na oo mnie ohoifla namówić.

— Na cóż ?
— Koohane stworaenie rozumie, oo to dla 

mnie siedzieć tu z założonego i rękoma, pod­
czas gdy ona będzie przechodziła t» straszne 
męczarnie Przedziwną intuioyą odgadła moje 
trwogi. 1 pod jakimś zmyślonym pozorem 
oh ciała oddalić mnie z domu na ten czas wła­
śnie. A  wzięła się do rzeczy tak zręosnie, is  
nie domyśhłbym się niozego, gdyby nie na­
mawiała mnie zbyt gerliwio. Oo za brak ego­
izmu: w takiej ohwili myśleć o mnie, ohoieó 
pozo&bao samą, bez serdecznej opieki, bez naj­
bliższej oso Dy. Chciała, bym wyjechał do przy­
jaciel*. Dziwię się, ż<> mogła pnypuśoić, iż ja 
się dam wywieść w pole, że mnie instynkt niA 
ostrzeże. Ale swcią drogą to oh&rakteryznje 
jej serce. Nie dziwisz się, 5e ja o tern mówię, 
Harrison ?

— I owszem, mów jak najwięoe-. Za dłu­
go tłumiłeś w sobie zgryzotę. B nieo końców, 
to nie takie wielkie przeiśoie. Niebezpieczeń­
stwa przecież niema. Ludzie przesad ają.

— Doprawdy?
— Już dwa razy doświadozi.łem yoh ndrę- 

ozeń i znam się na tern. WyjedziVaz pewnego 
nęknego poranku do City, a gdy wrooisz, bę­
dzie już po wszystkiem.

— Co to, tc nie. Z ohwilą, gdy zmiarkuję, 
że katastrofa bliska, z domu się nie ruszę. Za­
powiedziałem już w b.urze. Nieoh ona mówi

co ohc =, ale ia wiem, że joj będzie raźniej 
ze mn*,.

— Możesz być w domu, a o niozem nie 
wiedzieć.

— Masz mnie ohyba za wielkiego dudka — 
zaśmiał się Franek. — Spostrzegę zrraz, oo 
się święoi. A  więo powiada iz, że to nie takie 
jtraszue ?

— Nie, To prędko mija,
— Prędko? To znaczy jak długo?
— Ostatnim razem dr. Johnson bylprzymo* 

ej żonie sześć godzin.
— Na miłość Boską! Sześć godzin! Wyda­

wały oi się zapewne sześciu wiekami.
— Wydawały mi się istotnie bardzo długie. 

Przez ouły czas pracowałem w ogródku Trze­
ba się ezemś zająć koniecznie.

— Co za dziwny zapach! Nie ozuiesa ? Coś 
słodkiego, mdłego. A  może to mi się tylko zda­
je. Mam nerwy rozklekotane. Dziękuję oi. Har­
rison, wyborną myśl mi poddałeś. Tizeba bę­
dzie zabrać się do roboty, zagłuszyć się p.aoą. 
Może by poprzes^dzać wczystkie rośliny z o- 
gródka na podwórze ?

Harrison zaśmiał się.
— Zrób ooś rozsądniejBuego — rzeki — za­

sadź lepiej te flance. Ja pójdę po resztę. Wró- 
oę za pięć minnt.

Franek v z 'ą ł koszyk i poszedł po łopatkę 
do e.jplarm po za domem. Gdy siamfąd wy­
chodził, iakiś kot zaczął miauozeć, słabo wpra­
wdzie, ale nieusit nnie.

Franek wziął łopatkę i wyszsdł przed 
dom : ohoiał zasadzić róże pod oknem sypi tl- 
nego pokojn.

— Ten kot nir da zasnąć Magdzi, trzeba go 
odpędzić

Szukał zawzięcie, wchodził w krzaki bzu, 
w ołał: „a psik ! a psik!“ Kota wprawdzie nłe 
znalazł, ale go widoonnie wypłoszył, bo m ru ­

czenie ustało.
Franek skończył swoją robotę, z pustym 

koszykiem wróoił do jadalni, zr,palił cygaro i 
ozekał na Harrisona.

Znosi u ten k o t! Słychać go było nie tak 
wyraźnie, jak w ogródku, więo może Magdusi 
nie przeszkadza. Miał rielka ochotę pójść na 
górę, przekonać się, osy tam cicho, ozy ona 
jeszoze śpi.

— Jeżeli Joanna mogła się krzątaó i sjerzy- 
pieó grubymi batami, to on może pójść śmiało. 
Hałasu nie narobi!

Ale jednak Magdusi-, prosiła, zćby jej nie 
przeszkadzać, obkoając, że zadzwoni lub przy­
szłe po niego, juk tylko migrena prs« jdzie. 
Więo może lepiej siedzieć apokjjnie i czekać 
wezwania. Wysunął głowę przez lufcik i w 
J-.rzaki bzu rsuoił doniosłe „ l psik!“ , powtarza­
jąc je kilkakrotni*. Potem usiadł na fotolu ty ­
łem do drzwi.

Słyohaó ciężkie kroki w sieni, przez uchy­
lone drswi Franek widzi, że ktoś wenodai i 
ooś niesie na ręku. Pewien jest, że Harrison 
powraca z flancami, i zły, że robi tyle hałasu, 
nie odwracając głowy, powiada:

— Postaw to w oranżeryi. My je  tam trzy­
mamy; ale jak ohoesz, to możesz włożyć do 
kosza od papierów, albc do skrzyni z węglami, 
gdzie oi się podoba, tylko ciszej.

— Cóż to za sposób przyjmowania...
Nagle Franek zrywa się.

— Znowu ten kooiak! — woła.
Ogląda się i widzi poczciwą, nśmieohniętą 

twarz d-ia Johnsona.
Trzymi on na ręau ooś ot 'nietego szczel­

nie, coś bardzo małego; przez szparkę w In 
wyziera piąstka sina, 'ż pierwszym paloem, pod­
winiętym pod inne; to ooś porusza się żywo, 
rade jrkby z pozyskanej swobody rnohów i ze 
szczęśliwego przybyoia na świat.

— Jestem już, jestem, Meszcie się — woła 
zaoiśnięta piąstka. Przez szparę w szalu Fian&L 
dostrzega otwartą buzię, nosek wielkośoi gu­
zika i oczy, zamknięte tak szozelnie, jak gdy­
by ich właśoioiel postanowił sobie, że nigdy i 
pod żadnym pozorem nie spojrzy n& ten świat 
nowy, w którym mu żyć karano. Frani‘K pa­
trzy na to zjawisko w osłupieniu.

— Co to ? Oo to takiego — bełkooze.
— To dziecko — odpowiada lekarz.
— Czyje deieoko?
— Pańskie, rzecz prosta.
— Moje dziecko! Skąd go pan wz.ął?

DoLtor Johnson parsknął śmiechem.
— Wyglądasz pan, jakgdybyś spadł z obło­

ków. Wszak nań ka żona oierpiała od rana. 
Tera* WLzyatko minęło. A  oto pański syn i 
spadkobierca. Dawno już nie widziałem tal 
pięk&jgo ohlopon. Waży siedm funtów z górą

Franek z natury skryty, nie lubił uze­
wnętrznili _ roiuu uoznć. Może, gdyby by? 
sam, w chwili tej dałby ujśoie bezmiernej ra 
dośoi, która zalała mu duszę, rugując z nie , 
wszelkie przeczucia i obawy, gdyny był sam, 
rznoiłby się może na kolana.

Ale modli swa nie płynie z kolan, leoz -z 
serca, to też z secoori wzniósł się do nieba i 
dziękował za to szozęśoia wielkie.

Doktor, widząc przed sobą bladego nie­
wzruszonego gentlemana, pomyślał, ża Franci- 
sze> Crosse ma duszę oziębłą.

— No i ooż ? — rzekł niecierpliwie.
—  Ozy już wsayjtko dobrze ?
— Tu . Możesz pan wciąć syna.
— Czy mogę ją zooaozyć ? r
— Na parę ninutj i owszem. To jej me za­

szkodzi.
i

(Dokończenia nastąpi).

t
C ypryan W ęgrzyn ow icz
e m e ry to w a n y  o t a r a z y  n d z c a  r a c h u n k o w y  c . k. D y r e L -  

c y i  d ó b r  i la s  i *  s k a r b o w y c h
przeżywszy lat 84, po krótkiej i ciężkiej słabofici opatrzony św. Sakra­

mentami, przeniósł się do w ecsncści dnL 19 października 1103 r.
W  smutku pogrążone dzieci i wnuki ta1- aszają rewnyrŁ. ko’  

lęgów i znajomych na obrzęd pc ^rzebowy, który odbędzie się we 
wtorek dnia 21 października b. r. o godzinie 4 po południu z domu 
żałoby przy ni Piekarskiej 1. 17 na omentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 19 paid-cierni . 1902.
„CONCORDIA’  A  Kurkowski, Lw ów, Sobieskiego 1. 10

  wpift---

Ludwika i Marinów Martini
w d o w a  p o  c  k. ■ a d z e , n w e r u , o y la  w ła ś c ic ie lk a  o g r o ­

d u  P o | e z u lc k ie g o
po długich i ciężkion cierpieniach. opatrzona św. Sakramentami, 
przeniosła się clo wieczności w n edzie ę dnia 19 października 1902 r. 

w 78 roku ży< la.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 31 października o godzi­

nie 8 popołudniu z domu 1. 24 ul. Akademicka na cmentarz Ly- 
ozaiowski, na który w nieutulonym żalu pogrążona Rodzina zapra­
sza krewnych i znajon.y h.

I  wó- - dnia 19 października 1902.
„ CONCORDIA’  A . kurkowski ul. Sobieskiego 1 10. ____________ ___

G“ f le f y  m lA d  d e s e r o w y  kur .oyj- 
ny; właana pasieka '5 klgr. 6 koi 80 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o -  
r z e n ie w ic z , tm n a u c z  , lw u n c  ta ­
n y  p l.

Z a r z ą d  o g ro d u  S n lw ty n k a , p.
Droh:bycs wysyła za zulioz.ą pocztową 
lub kolejową

jabłka po 30 halerzy kilo.
S k ła d  p tż c ie n  X c r c z y ó s k ic h

i bielimy gotowej, Lwów H a lic k a  16 
poleca bieliznę wełnianą damską i męską 
w w.elkim wyborze oraz kołdry na weł­
nianej wac e i materwce włosienne

A n g e lik ę  do smarzeni i dla pp. cu­
kierników 5 klgr. £ koron polec . A n t o ­
n i K lim o w ic z  i J y n  L w ó w

A  f o re lg e  la - y  e x p e r ie n re d  
T e a c h e r  o E n ą f  *i a n d  F r e n c h  
w a n ta  ies<.i-nto. A d d r o s s .  M a d a - 
■ne J .  P a ń s k a  16 p e .is io n n a t.

w Rrzuohowicinh prsynoiząca 
000 -łr  dochodu, zamieni? na ogród lab 
larcelę budowlaną we Lwowie u’ Ui -o- 

łaja 15 u dozoroy.

Miód patokę
wyżyła w 5 kilowych paszkach, franco 
za mlioiką 7 koron, k S . W . M ik itk a , 
p r o b o s z c z  w  K u p c z y  ń c a c h , p o c i. 
____________ ta  D e n y s ó w .

Bruno Tes?eu
zmarł w 4tej wiośnie życit dnia 18 października 1902.

W  głębokim smutkn pozostali rodzice z rodzeństwem zapra­
szają krewnych i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbęlzie 
się 'nia 20 b. m. o god .me 8-ej po południu z domu żałoby przy 
ul. Panieńskiej 1. 14 na cmentarz Janowski!

Lwów dnia 20 października 1902.

„CCNOOBDLA* A . Knrkowski, Lwów, Sobieskiego j. 10.

Wyssogota Zakrzewski
przeżywszy lat 49, po długiej i ciężkiej słabości, op i-trzony św. Sf 
kramentami przeniósł zią do wieczności dnia 19 pażdziernil a 1902 r 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie ią we wtorek dnia 21 paździer­
nika b r. o godzinie 8 po południu z domu żałoby przy ul Zamoy- 
sk: Bgu 1 12 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrą­
żona żona z dzieómi, raprasza kolegów, krewnych i znajomych.

Lwów dni 20 października 1902.

„CONCORDIA’  A . Kurko- ski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

O b r a z y  lle jn e  oryginalne, akwarele, 
sztych-’ , heliogi -wnry —ielki wybór raio 
secesyjnych, "ajmodniejszych poleca po 
jmiarkowanych oenach Magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela Lwów ul. 
Karola Ludwika 1.

Płaszczyki dCa dzieci
poleca najtaniej

Karolina Szydłowska
wc Lwowie, Akademicka 14.

K o n ie  zaprzęgowe i wierzchowe szla­
chetnego pochodzenia do sprzedania, or-.z 
fae onik lekki, pracownia rymarsko W a- 
liohie ^icza, ulica Koperniki 4.

Dla dzieci

W ładysław  M ykietluk
k a n d y d a t II I  r . s e m in a ry u m  n a u c z y c ie ls k ie g o

po długich a ciężkich oie-pieniach, opatr-ony św Sakram mŁami, 
zajnął w Panu dnia 19 października 1902, w 20 roku życia.

W  smutku pozostali rodzice zapraszają krewnyah, kolegów, 
znajomycn i pobożnj eh chrzelcian na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się drii 21-go y-ażdziernika b. r. o godzinie 4-t-„ po po 
tudniu z domn żałoby nl. Lenartowicza 1. 15 na cmentarz Janowski.

Lwów Jnia 20 października 1902.

„CONCORDIA* A . Kurkowski Lwów, ul. Scbieskiego 1. 10

f  Z a k o p a n e m  nl. C k łflM ósłiep  21 1 23,
Z i u d w i k a  S z w e jg e r a

Zu kła d  A h  m łodzież”  męskiej.
Pensyonat z nauk% b%di gimnazyalną bądź realną, z egzaminami 

w szkołach publicznych. Hygieniczne, dostatnie utrzymanie, nauczyciele 
łachowi, staranny nadzór pedagogiczny i lekarski, po każdej godzinie nau­
ki dłuższe pauzy, w których spacery, gry, zabawy na wolnem powietrzu 
lub na werandach, zajęcia fizyczne i gimnastyka lecznicza. Ilość godzin 
nauki i wogóle wwystko stosowane indywidualnie do zdrowia każdego 
pensyonarza.

Opłata za utrzymanie i naukę od 100 złr. miesięcznie. Młodzież 
przyjmuje się od lat dziewięciu. Uczniowie z Królestwa mogą pobierać 
naukę także * językiem rosyjskim.

RedakicT odpo#ievIaali / :  Ludwik M asłowski.

najgustowniejsze i ciepłe pła­
szczyki można dcsiać w nowo 

otworzonym magazynie

S e l m y  ^ Y e i s s
plac Halictil 12

obok W go p. Klimka.

▼ vl
Rządca dubr
posiadający d?>brs 'świsdectwa z rsnomo- 
wanych ę l i p  »• K s . F o z n  i s k i e -
g o , obecnie gospodarujący 5ty rok w Ga­
licy i poszukuje posady od 1 stycznia 190a 

na deputat lub na stoł.
Łaskawe oferty uprasza się pod A g r o ­

n o m  2  OOO p o s t- re s t . D e m b lc a .

Krajowa Pracownia szat .cościbinych i wszbl- 
klch artystycznych hiftów ręcznych

■_l. K o  m o n i e  w s k i e j
w e  L w o w ie  Pasaż Hańśmana 9, poleca: 
Ornaty, kapy, daimatyki, chorągwie, bal- 
dauhimy, antypedya, tuwamie, ozdobne 
stuły, łuk'enjii, nr. cyborium, wszelką 
bieliznę koscieli ą itd o< najtańszych do 
najdroższych R e s t a u r o w a n ie : g o ­
b e lin , maki,., pasów słnckich i wszel­
kich starych haftów Wszelki haft ic mej 

pracowni jest ty lk o  r ę c z n y . 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych 

wysyłam gr**is.

Nieprute
ubrania męskie i damskie, p a lta  z i ­
m o w e  i fu tra  czyści jak nowe 

pierwszy chemiczny zakład

Szymona Weissa
Kopernika 12 

i plac H alicki 12.

o y w & t t ó
w P asa iu  M ik o la s c b a  

o d  3 2 I r ę t e j
K&jncwszy francuski

Hhrom o-F otoskop
=  Świat i iyoie w barwnych 
=  obrazach plaetycznych —

W id c !:l  n a t u r y = p o d ró ż e  = -Sto­
lic e  św t"ita  =  W y p r a w y  n a u k o - 
w o  =  W y p a d k i h is to ry c z n e  
O b r a z y  i postępu o y w IJ iz a c y i -  
S z tu k a  I trauka =  IM . Itd .

= Zmiana nhrazó* cotygodnia= 
od 19-go października

9 m € n r w y $ L > i 6 .

Wstęp lO ct.
Otwarte ni lOtel ranu io lOtei wieczór.

Pierścionki 
isaręeiynowe obrączki 

szpilki ślnbne, srebro stoło­
we (nrzęijwnie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach orw wszelkie biinterye 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler. Lwów, Hotel 

Burop.jski.

i Do nabycia w zasobniejszych aptekach,
I dro',ueryach i składach perfum. Główry 

ąkładl Szymon Hay, apt we Lwowie, ą

Dla sam fabrykanta
lioząoej lat 23, chrzęść, sieroty, 
postukują to warzysz* żyoi*. Da­
ma ta otrzymuje w posagu 300 
tysięcy koron. Ka idydaoi r-a lep- 
szyoh stauovrskaoh nioohAj wnio­
są oferty niemieckie pod Papier 
fabrik „Au die Adminiscimion 
Coaduokteur" Budapest.Yórósiniar- 

tfgasse 42.

f ^ j - s i i 1 1  i I I 'f - i\l 1 I i PjŁ\Fłl I 1 L r L J  l'_r ł r - J S w /

. a j

sprowadzaną drog~ tOfodę Seiterskg zastępuje
w zupełności woda polecona przez To warzystwo lekarskie

a i l ł s a i l i c t a r L O - s i o r L a i
zawierająca ozęści składowe jak

W O D A  S I E L T E R S K A
,/yrobn fabryki pod firmą

K. RŻĄCA i CHMllJBSKI w Krakowie
u lic a  ś w . G e i-tru d y  1. 4 .

Główny skład we Lwowie w ipteoe J. W ewiórskiego 
ulica H iii ega.

A p t e k a r z a  T h i e r r e g o  ( A d o l f a )  L E f I T E D

prawdz. cenfyfoliowa maść 
w yciągająca

jest iiajsilniejsz, mrścią wyciągającą, przez gr u- 
towne oczysrozenie uśmierza b łl, leczy szybko, 
chociażby die wiedzieć jak castan ałe rany, a r rzei 
zmiękczenie uwalnia ranę od wssel. rodzaju obc, jh 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać możns- 
w r.ptekach. Tooztą opłi ;nie 2 słoiki 8 korony 60 
bal. A p te t  a r z  T h k . r  ’ (A d o lf )  L I M I T E D  
In P »  | ra d a  b e l R o h  >sch S a u e r b r u n n .—  
Fnikać naśladowań i uważać na obok umieszczo­
ny, na każdym słoiku wvnalony, znrk ochron, 

i firmę.

HANDEL H ERBA TY I KAWY

E d m u n d a  R i e d l r
we Lwowie, ul. Teatralna 3

H h E B A T E
poleca 

zbioru majowego: 
pćłkl. Congo zł. 1-80 
Sonchong czar. 2'—  
— zbiór majowy 8'—  
Kaysow czarna 4‘—  
ICelange denon. 4’—  
Wysiewki herba­

ciane. . . i ‘80 
Wysiewki najla-

naprzeolw Katedry.
poleca najlepsze gatu&hi

A  W % r  W
>maku czystym aromatycznym, 

’ tórr rozsyła franko opłat r -  do 
każdej atacyi pocztowej 4*/< kUogr.

w woreczl u 
?i rtoricc . . . 9‘—  pół k. -—'90 
Onba gru' o-ziara. 9‘60 „
I /eylcŁ zieloni IC. -  ,
Ceyl. z. przednia 10‘40 ,
CsyloŁ z. g. ziarn. 10‘76 „
ueylen ziel. rerł- 10.75 „
Moccc aiab uroro 10‘75 ,

10*75

'<ep
'< payc-y

■nl-sk* t Syn
- r - j - j  -‘.'mechanicy, Lwśn 
plae H.’l aki polecają p|o 
cenacn nsyańszj h : oknl„ 
ry, owikięry, lornety, bs 

ronuery oiapłomierze,, 
mikros.-opy dr ronki elektryczne e t ;. 
Naprawy iuj*aniej i najrychljj. Zamówienia 

« prowinoyi załatwiamy punktualnie.

Sprzedaje
o  3 0 %  t a n i e j

z powodu wielkich zapasów

Zegarki kieszonkowe, Genew­
skie złote, srebrne, stalo­
we penaułowe, budziki,  
Zegarki „Patekowakie"

W . Grabiński\
Lwów, ulica Halicka ?iczba 16.

Poszukuje
= ¥ = =

l l ę

1 .rządzcę
na jeden folwark 700 morgó y pod Lwo­
wem z -rzeważnie mlecznein gospodtr- 
stwem. P o s a d a  :lc ob|ęc|a |( g p y -
> •Ja, w z g łę d n ie  1 s ty c z n ia  1 9 0 3 *
Ogłoszenia wiaz x dołączoiiemi świa­
dectwami p rzy |m u |e  Z i r j ą d  d ó b r  

J a r y c z ó w  o w y , poczf.-s I uco

Papuga
wieki

szych herbat l-fiO|jawa złota

CpakuwBRie nie liczy się.
Namówienie z prowinoyi wyżył* się odwrotną pocz-ą.

afrykańska całkiem czerwo­
na, więkjza jak gołąb, oswojema i gada­
jąca, jeat isa 11 zł. 60 ct mniejszi 3 
h lorowa papuga za 9 złr. t|Q ct. orar 
kilka róźnyoh parek do jirv.johowku 
oswojonych i śpiewających kolibrów w 
ozerwonych i różnych świetnych bar­
wach, park. od 2 do 8 złr. ftfogą także 
być przesłane pocztą z poręczaniem do- 
b :egc dojścia i workiem boży wien a, 
gniazdkami t  kokosowych wl ikion i in- 
formucyą do ohowu, jraz duża klatka dla 
papugi i iaaie dlt kolibrów taQio do na 
bycia. Adre< . Zwierzyniec wieś przy 
Krakowie „W illa  Aloizia’  Nr. 62.

W !
| o j ę  K o lo ó jk a .  

o d ę  L w o w s k ą , 
o dę F .a k d W S K ą , 
o le s y a rs z a w s k ą , 
o d ę  O n tro w  «k ą , 
c tę M a r s z a łk o w s k ą  

z przyjemnym i trwałym zapache-u poleca

a l i \  A H I A 1  3 W I C K
anfiin Linów ul. Syhstuaka l. 25 i ul Halicka l. 11. -  

Kranów Sukiennice l  20, —  Pr nemy śl ul. Fruncisekahsku l. 24.
BCTBWtMWJlWBJlJflgglBP

BLUZKI
Największy wybór bluzek

„Damskich**
W e łn ia n e  gładkie ang od 5 złr. 
S u k ie n k o  zjsdwahiem „ A id a 11 naj­

większa „N o w o ś ć *  po 7-o  
B a r c h a n o w e  angielskie po 8 50 ct. 
B lu z k i  jedwabne od 6 60 do 25 złr.

Tadeusz Górski
Lwów, nlac Maryacki l. 8.

S S 2 * S ś S 8 S ż s s 3 8

f  celu M p p i| p
Węgierka z < iolio niemieckich, iktd 

ra w Rumunii była zamężną, licząca lat 
28, bezd-.ietna, chrzęść z majątkiem w 
gotówce 150.000 koron, życzy eobie wejść 
w związek małżfńsfci z wojskowym, wyż­
szym urzędnikiem, kupcem lub właści­
cielem dóbr. Tylko liemieekia oferty rod 
„8 Q dungarfn*  do „Internationale Re- 
vue’  in tSndapest, Czengerigasse 72. Ano- 
nimr- nie *>ędą uwzględniane. Dyskrecja 
zapewnione.

Komitet wystawy pcl;iechnicznfej we Lwowie
rarrąd^il, żeby w resfcaur&oy wyatawoTej podawf.no wy­
łącznie tylko >wowskie piwo, chcąc w ten sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi- 
tyo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, pprowa- 
dzane z zagranicy. Próbs ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wyttawy uznał komiuet za stosowne zaszczy­
cić nas uascępująoem pismem :

Poświadczamy mniejszem z przyjemnością, że po­
dawane w restanracyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bi j- 
r-arów co do ja - ">ś< i swej zadowalało uczęszczających 
tamże wjotawrów i szerszą publiczność najzupełniej, tuk 
da )ce, Żk ogóinic je nznanu za nienstępnjące w niozem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obcego.

Miło nam podeć do ogólnej t udomośoi powyższe 
uanani? i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się 
o dobrcc naszego piwa.

Ł io u s lie  Towarzystwo akcyjne I r o i a r i i .

Cebulki hyacentowe
niebieskie, białi po 15, różowe, czerwone 
12, tulipany 4— 8, narcyzy 5— 10, croou- 
sy po 2 centy za sztukę poleca zakład 

ogrodniczy

Antonhgo Klimowicza i Syna
L w ó w  P ie k a r a k a  6 3 .

d L  W J i
„8 Y R I U 8 Z ’  ' _

L w ó w ,  u llo i I - g o  M a ja  lic z b a  a
p tźcą .

wyborne kawy f ó ł  kuu 86 ot. 75 ot- 
wyżej. Najlepsze h e rb a ty  pól kil° 7
koi a k  kuracyjny od 2 z ł r .  but. 
najlepszy ou ‘20 ‘/i

dorskie pól kg. 1*90.

D r z e w k a
owocowe

poleca p a  c e n a c h  n is k ic h

Zirząd szkółek kr. Z. Tarnooskiego
w  D z ik o w ie , p , T a r n o ljr z n g .

Cenniki opłatnie na żąda,nie.

LE C N A R D  SC LEC KI
handel korzenny, Lwów ul. Batorego 1. 2 

poleca snakomite gatunki

IżZ  ^  ~ 2"
cenj w złr. za 1 klgr. oraz .r icoroozkach 
i*a 4s/i klgr. z wy iyłką franko do każdej 

miejscowości pocztowej w ArtijU.
1 kg. woreczk. 

sł ot. 4«/4 kg-
zl. ct. 
10 6o 
1040  
10 40 
10 —  

965  
925  
8-70 

1040  
10 4C

C e y fo n  giubcziarn. wyb J-20
"’ e y !o n  grub. -iar. najp. 2 16
C e y lo n  perłowa . . . .  J.16
C e y io n  średni i . . . 1 08
C e y lo n  zielona 2- —
K a o il gruboziarnista . . 1-91
P o r lo r ic o  ............................1 «0
M o k k a  arabska, . . . 2‘16
J a w a  złota ............................21 6

Przy odbiorze 1 klg. z po­
wyższych gatunków da ę opu- 
stu 10 ct.
K a r r a k a -I  rnak. w smaku |-80 8.50
H erbały chiAnkc - rosyjukie

całkiem świeży transport. 
Herbaty przed akupneu wypro. 

bownję i tylko najlepsze w smak o spro­
wadzam i tylko .akowe sumieunie h_aL
P. T. Publiczności polecam

Z b ió r  m a | o w y :
t Pćł kda zł ct. 

C o n g o  . . . . „ n
tou  h a n g  . . „ -

, u  I: n g c  de London n
,( s lsn k  Czarna „
I ip e r ia l . . . „ |
W y S ie w k j berba, a 

ne rłasue . „
W y s ie w k i uerbaoia- * 

n.e sprowadzone . „
D k r u c h y  z herbat „ ”

P o p o w  s oip-g. z Moskwy 
1 ach */s fant »/t >/l funta.

Doskonałe rumy. koniaki, wiL 
wszelkie towary korzenne nsjtaniij 

Zamówienia edwrotiue.

Papier z fabryki Osserli&ńskiej. 2  drukani R. Winittraitl


